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Zajścia łódzkie
W jednym z parków łódzkich znaleziono ciało zamordo­

wanej w tajemniczych okolicznościach studentki Marii Tyran- 
kiewicz. Władze bezpieczeństwa i milicji wszczęły natych­
miast śledztwo, by ustalić tło zbrodni i ująć morderców. 
M aria Tyrankiewicz nie była działaczką polityczną; docho­
dzenie poszło trybem właściwym dla rozwiązania, licznych te ­
go rodzaju zagadek kryminalnych. Znaleźli się jednak ludzie, 
którzy postanowili wyzyskać śmiferć nieszczęsnej dziewczyny 
do ohydnej prowokacji, wymierzonej przeciw porządkowi pu­
blicznemu. —

Oto zanim ogłoszono wyniki ekspertyzy lekarskiej, przy­
wódcy faszysiówskiej młodzieży na Uniwersytecie poczęli 
szerzyć pogłoskę, jakoby Maria Tyrankiewicz padła ofiarą 
mordu seksualnego, dokonanego przez żołnierzy radzieckich. 
Następnego dnia po zabójstwie ogłoszone zostały wyniki 
sekcji zwłok, przeprowadzonej przez wybitnego rzeczoznawcę 
prof. dr. Lewińskiego w asyście studentów z V  roku medycy­
ny Uniwersytetu Łódzkiego.

Ekspertyza wykazała, że przypuszczenie jakoby mord zo­
stał dokonany na tle erotycznym są całkowicie bezpodstawne, 
gdyż na ciele zabitej nie ma żadnych śladów gwałtu, a śmierć 
nastąpiła ■wskutek postrzelenia klatki piersiowej.

Prowokatorzy faszystowscy nie przyjęli jednak dó wiado­
mości wyników naukowego badania; nie chodziło im bowiem
0 wyświetlenie prawdy, ale o jej zaciemnienie i o posianie 
zamętu w społeczeństwie. Specjaliści od fabrykowania mor­
dów rytualnych rozpoczęli obłędną hecę, usiłując grą na naj­
niższych instynktach i na głupocie ludzkiej rozpętać wsteczną 
awanturę polityczną, wymierzoną przeciw Rządowi i przeciw 
naszym sojusznikom. Organizatorzy zajść, którzy sprowadzili 
część młodzieży, z innych poza Łodzią ośrodków akademic­
kich, nie wahali się nawet zakłócić powagi uroczystości żałob­
nych.

Młodzież .demokratyczna wszystkich kierunków ideo­
wych, do głębi oburzona warcholską, w istocie swej przeciw- 
polską robolą faszystowskich podżegaczy potępiła ją jedno­
głośnie. Odezwa podpisana przez Organizację Młodzieży 
TUR, „W ici” ZWM. i ZMD. stwierdza m. in. „Oświadczamy 
w imieniu demokratycznej, pragnącej uczyć się młodzieży, że 
nie dopuścimy do tego, by na uczelniach odrodzonej Polski 
przewodzili ci, którzy przed wojną zakłócali spokój nauki 
i* doprowadzali do zamykania wyższych uczelni. Nie dopuści­
my do tego, by wyższe uczelnie łódzkie zostały zamknięte. 
Przeważająca większość młodzieży pragnie się uczyć, by siły 
swoje oddać dla odbudowy naszej ojczyzny. Dla warchołów 
którzy ulicznymi burdami chcą sprowokować przerwę w na­
uce, nie ma miejsca na wyższych uczelniach. W brew wstecznej 
ń wrogiej Polsce'agitacji młodzież akademicka przepędzi pa- 
niczyków, by razem z masami ludowymi stanąć w szeregach 
budovmiczych nowej Polski”.

W ten snosób młodzież prawdziwie patriotyczna, dla k tó­
rej Wyższe Uczelnie nie są ringiem ani turniejem kas-e^ów, 
żyletek i pałek, ale przybytkiem wiedzy zdobywanej dla Polski, 
postawiła poza nawiasem społeczności akademickiej głupich
1 zbrodniczych mącicieli Na tym jednak sprawa się nie wyczer­
puje. Zajścia łódzkie maią wymowę, przekraczającą zasięg 
środowisk studenckich. W ykazały one raz jeszcze całe zakła­
manie i zdziczenie reakcji, usiłującej coraz fd nowymi prowo­
kacjami odwrócić uwagę społeczeństwa od kainowych zbrodni 
NSŻ. A  jednocześnie dały nowy dowód potwornej głupoty 
politycznej wodzirejów wojującego kołtuństwa.

Sekcja zwłok ustaliła, że ofiara zbrodni nie została zgwał­
cona i uduszona, ale zmarła od postrzału w pierś. Sprawcy nie 
zostali jeszcze ujęci, nikt nie może więc odpowiedzieć na 
dręczące pytanie: kto zabił?

Wiemy jedno: zabił zbrodniarz, który zasłużył na śmierć. 
Prowokatorzy faszystowscy bez najmniejsszych podstaw 
wskazują palcem... na żołnierzy radzieckich. Postawmy spra­
wę wyraźnie: maruderzy rosyjscy, tak jak wszyscy maruderzy 
polscy, angielscy czy amerykańscy dopuszczają się, głównie 
pod wpływem alkoholu, rozmaitych przestępstw. Za 
przestępstwa te ponoszą należną im karę. .Sądy Armii Czer­
wonej nie robią żadnych wyją'ków; przeciwnie kładą szczegól­
ny nacisk na ukrócenie wszelkich przejawów maruderstwa 
i. przestępczości na ziemiach polskich. Gdyby więc choćby 
zdarzył się podobny wypadek zabójstwa polskiej studentki 
przez marudera radzieckiego, a nikt nie ma podstaw do 
twierdzenia, że tak właśnie stało się w, Łodzi, zbrodniarz nie 
uniknąłby napewno kary. Ale czy przy takim nawet obrocie do 
chodzenia nie byłoby zbrodnią i głupotą zarazem wywoływa­
nie burd, obniżających dobre imię polskiego studenta i szerz*ą- 
cych niepokój publiczny? Czy mord kryminalny bez względu 
na to, przez kogo zoslał dokonany, można w ogóle wiązać 
z problemami polityki i tak rozstrzygającą dla nas sprawę, jak 
sprawa sojuszu polsko - radzieckiego, zabezpieczającego nie­
podległość i wielkość naszego kraju?

Łódzkie władze śledcze dołożą niewątpliwie wszelkich 
starań, by sprawcy m orders'w a jak najrychlej s'anęli przed 
sądem. Na ław e oskarżonych zasiąść muszą również i ci, k tó ­
rzy tragiczną śmierć łódzkiej studentki wyzyskali do niecnej 
prowokacji, godzącej w podsławy moralności życia publicznego 
i najżywotniejsze interesy Polski.

RAFAŁ PRAGA

List otwarty tow. Zygmunta Żuławskiego

W zyw am  W as
d a  s z a r e g o  w J e d n o l i t e j  P. P. S.!

Największym dobrem klasy robot-, 
niczej to z jednej strony jej wolncsć, 
wolność walki przeciwko każdej j 
krzywdzie, wyzyskowi i niewoli, a z 
drugiej strony jej siła, którą zdobyć 
można przez jedność i solidarność.

Przez pół niemal wieku walczyłem 
też o tę wolność i przez pół niemal 
wieku łączyłem robotników w soli­
darne szeregi, starając się usunąć 
wśród nich wszystko co ich m°gło 
dzielić.

Robiłem to w czasie zaborów, ro­
biłem to przez 20 lat w Niepodle­
głej Polsce, w czasie okupacji stara­
łem się znaleźć wspólny język wśród 
pcwaśnionych szeregów, socjali­
stycznych, a dzisiaj natychmiast 
po usunięciu Niemców i oswo­
bodzeniu kraju przez Armię Czer­
woną podjąłem starania, by je na no 
wo zjednoczyć. Gdy zaś pod tym 
względem natknąłem się na prze­
szkody, nawet projektując założenie 
oddrirluej PIPO, podkreśliłem wy­
raźnie, że nie ustaniemy w wysił­
kach. by jedność ruchu socjalistycz­
nego stała się rzeczywistością.

Stoimy razem ria stanowisku po­
pierania Rządu Jedności Narodowej 
w kierunku wszystkich jego wysił­
ków, zmierzających do odbudowy 
kraju i przebudowy ustroju.

Stoimy na stanowisku współpracy 
ze wszystkimi miłującymi pokój na­
rodami.

Stoimy na stanowisku sojuszu  ̂ i
przyaźni ze Związkiem Radzieckim 
i p°‘ępiamy politykę tych kół emi­
gracyjnych i krajowych mieniących 
się nieraz nawet socjalistycznymi, 
które utrudniają normalizację warun 
ków w kraju i ugruntowanie przy­
jaznych, sojuszniczych stosunków z 
ZSRR.

Zgodnie z tym. gdy otrzymałem od 
kierowników obecnej PPS. ponowne 
zapewnienie, że nie ma żadnych prze 
szkód, byśmy wszyscy zgodnie sta­
nęli do współpracy o wspólne idea­
ły, że wszyscy dawni członkowie 
PPS uznający powyższe zasady bę­

dą przyjęci do Partii z otwartymi ra­
mionami i będą w niej korzystać z 
wewnętrznej demokracji, mogąc wy­
rażać swoje poglądy w obrębie usta­
lonego programu i uchwał obowiązu­
jących w Partii oraz że wszyscy 
znajdą możność wpływania na jej 
uchwały i jej działalność.
WZYWAM WAS WSZYSTKICH 
którzy obdarzaliście mnie swoim za­
ufaniem, byście wstąpili do szeie-

gów jedolitej PPS, byście tam razem' 
walczyli o Wolną, Niepodległa, De­
mokratyczną Polskę i o Socjalizm!

Wezwanie to kieruje w  porozu­
mieniu i za zgodą swoich towarzy­
szy, którzy projektowali założenie 
FPSD. i proszę ich o powtórzenie 
wezwania we wszystkich okręgach.

Budujemy więc wszyscy razem na 
szą wspólną przyszłość! ,

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI

Socjalista prezydentem Brazylii
NOWY JORK (PAP). Według do­

tychczasowych obliczeń kandydat 
partii socjal-demokratycznej generał 
Dutra odniósł zwycięstwo nad kan­
dydatem Związku Demokratycznego, 
generałem Gomezem. Według nieo­

ficjalnych obliczeń wyniki głosowa­
nia są następujące: generał Dutar — 
2.965.424 głosy, gen. Gomez —* 
1.868.881 głosów, kandydat partii 
komunistycznej Fiusa — 501.242 gło- 
sy.

* —  * -  f

Demobilizacja Wehrmachtu
w strefie brytyjskie)

MOSKWA (PAP). W Berlinie od­
było się posiedzenie Sojuszniczej 
Rady Kontroli. W posiedzeniu brali 
udział marsz. Żuków, marsz. Mont­
gomery i gen. Keltz. Zatwierdzono

plan demobilizacji byłych niemiec­
kich sił. zbrojnych w brytyjskiej stre­
fie, okouacyjnej. Plan ten przewiduje 
osateczny termin demobilizacji 
dzień 31 stycznia 1946 r.

na

Bepolfiacfą Pniaków
ze strony okupacyjnej brytyjskiej

Akcja repatriacjyjna Polaków ze 
strefy okupacyjnej angielskiej do 
Szczecina drogą lądową dobiega 
końca. Przy organizowaniu i obsłu­
giwaniu transportów  samochodo­
wych zajęci są Anglicy. Polacy do­
jeżdżają kolejami i autami do pun­
ktu  zbornego w Lueneburgii. Tutaj

do dyspozycji repatriantów jest 83 
3-tonowych wozów, każdy obsługi­
wany przez 3 ludzi. Po przyjeździe 
do Szczecina następuje wyładowa­
nie i przekazywanie transportu wła­
dzom polskim, przyczym każdy re­
patriant dostaje na dalszą drogę 9- 
dniową rację żywnościową. (PAP).

Stachanowskie tempo prac
konlerencjl moskiowsMeJ

LONDYN (PAP). — Ministrowie 
spraw zagranicznych 3 wielkich mo­
carstw odbyli naradę informacyjną, 
k tóra trw ała 4 i pół godziny. Rezul­
taty' tego spotkania były tak  pomyśl

«io rzeczoznaw ców . Obecność w sto- ferencji m iskiew skiej była sprawa 
licy generalissim usa Stalina i jego o- energii atom owej. Jak  dotychczas 
sobisle rozm ow y z Beyinem i Byrne- nie w yłoniły <się tak ie  trudności, któ 
sem przyczyniły  się w znacznym  re byłyby nie^ do rozw iązania. Gdy
stopniu do ustalenia optymistyczne-

ne, że posanowiono nie zwoływać go nastroju panującego w Moskwie, 
„posiedzenia oficjalnego". Korespon- Rozmowy bezpośrednie baruzo 
dent agencji Reutera zaznacza, że ze przyśpieszyły obrady, tak, że kores-
brania „informacyjne” pozwalą na 
swobodniejszą wymianę zdań i przy­
noszą lepsze wyniki.

W sobotę odbyło się drugie spot­
kanie „informacyjne” ministrów na 
Kremlu. Ministrowie komunikują się 
bezpośrednio ze sobą i w rzadkich 
wypadkach zwracają się o poradę

Prezydent Bobslew Bierut
przed m ikrofonem  Polskiego Radia 

W poniedziałek dnia 24 grudnia 
br. t. j. w pierwszą w Odrodzonej 
Polsce wigilię o godz, 18 Prezydent 
Bolesław Bierut wygłosi przed mi­
krofonem Polskiego Raciia okolicz­
nościowe przemówienie do Narodu 
Polskiego

pondenci zagraniczni nazywają, obec 
nie tempo prac konferencji „stacha- 
nowskim". Według wiadomości ze 
źródeł amerykańskich, ministrowie 
zakończą swe prace przed świętami 
Bożego Narodzenia.

Delegacja brytyjska .zaznacza, że 
oficjalne komunikaty określają cele 
konferencji jako wyjaśnienie kwestii 
spornych przed Ogólnym Zgromadzę 
niera Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Beyin odbywa częste konsultacje 
z ambasadorem brytyjskim w Iranie.

Ministrowie są tak  zajęci, że nie 
mają czasu na przyjęcia i obowiązki 
towarzyskie.

LONDYN. — Dobrze poinformo­
wane koła w Londynie twierdzą, że 
głównym tematem rozmów na kon-

by Związek Radziecki nie zdecydo­
wał się na poparcie umowy waszyn­
gtońskiej w sprawie energii atomo­
wej, wówczas utworzona zostanie 
komisja Narodów Zjednoczonych dla 
tej kwestii, a członkiem jej będzie 
także Związek Radziecki. Wszystko 
wskazuje, że rozmowy ministrów 
spraw zagranicznych przeciągną się 
przez święta Bożego Narodzenia.

LONDYN (PAP). Wbrew przypu­
szczeniom delegacji amerykańskiej, 
konferencja ministrów spraw zagra­
nicznych zakończy się dopiero po 
świętach Bożego Narodzenia. Byrnes 
pragnął powrócić we w torek do Wa­
szyngtonu celem załatwienia kilku 
ważnych spraw przed udaniem się 
do Londynu na posiedzenie Ogólne­
go Zgromadzenia Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, lecz obrady kon 
ferencji wymagają jego obecności w 
Moskwie.
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Amerykańskie desanty... w berlińskich dancingach
fok uBtmnc w Niemczech pozasltAonei hitleryzmu?

Berlin w  Grudniu 
M. P. —  dwie czarne duże litery 

na białym hełmie stalowym: M ilita­
ry Police, To amerykańska policja 
wojskowa, która pilnuje porządku i 
dba o bezpieczeństwo na terenie 
swego berlińskiego sektoru. Białe 
pasy, białe rękawiczki, białe getry i 
białe wilcze zęby w  szrokitn uśmie­
chu nadają tym postaciom urok i 
wdzięk Ijlmowy. To coś' jak z „Para 
dy miłośći”.

ty gttintównej kontroli i dokła­
dnemu zbadaniu, zanim Udzielo­
no im źeżwołeńia ńa Wydawa­
nie czasopism, zwierzyli liii śię, 
jak mało wiedzieli ó wydarze­
niach międzynarodowych od toku  
1933! Ja sam stwierdziłem, że nie 
ma prawic Niemca, który by w ie­
dział, że Hitler wypowiedział wojnę 
Stanom Zjednoczonym. Przeciętny 
Niemiec sądzi, że to Roiissevelt 

: Wpierw rzucił się na Niemcy. A  już
Miłośnie i  tęsknie spozierają też 

na Amerykanów walkirie berlińskie 
czując w kieszeniach ich nie tylko 
gumę do żucia i papierosy, łfcż  tak 
że czekoladę, dżem ahańaśoWy z wi 
nogronem i inne smakołyki, które 
powodują nie tylko napływ ślinki do 
ust, ale i wzmożone bicie serca, w e­
zbranego uczuciem tkliwej miłiśei 
lub gorącej namiętności.

Te budzące wstręt i odrazę karesy, 
Amerykanie traktują jako jeszcze 
jedną przygodę na burzliwym szla­
ku desantów i lądowań, rzadko tyl­
ko przvbieraiąc pozę moralnych o- 
piekunów pokonanego narodu. Lą­
dują w ięc W dancingach, mając na 
każde skinienie krygujące się dziew  
czątkd niemieckie, które tak ^nie­
dawno jeśżeże w  szeregach „Btłftd 
der deutschcn Madei popadały W 
histeryczny szał na widok swego ,,u- 
kobhatiegri wodża ", ąłsf dla narodu 
miały byń wzorem niemieckiej ko­
biety..;

ZDZIWIENI 2BRODNIARŁE
Kłamstwem, gwałtem i bezpra­

wiem stał ńaród niemiecki. Teraz 
Nieincy jeszcze rJe żdalą sobió śprh 
Wy z tego, iak dtiżó śle n* ivfiii&o 
zmieniło. Diatogó Wszystko ifch dż!- 
wi. Dziwi ich óbećńdść obcych 
Wbhrk; dziwi ich oknpnrto. dziwi toh 
brak żywności i opału, dziwi ich że 
Szczecin i W rocław leżą w Polsce.

Kto temu wszystkiemu wiftłen? 
Part.fetoeriośsen (towarzysze partyj­
ni)? Ależ Pg. to znaczy: pech ge- 
habt fmiał pćcha)!

Żndkomity dzieńhikarz amerykań­
ski Lótiis Lochner. ktorV tftżeż 30 
lat był kierownikiem berlińskiego 
błnra amerykańskiej agencji praso­
wej Associa-ed Press, ii obecnie jest 
przedstawicielem tej agencji na pro­
cesie norymberskim, w artvkule na 
1 mat mentalności niemieckifj, opu­
blikowanym na łamach , Neue Żei- 
tung“ powiada: Rozmawiałem z wie 
loma poważnymi i porządnymi Niem 
cami. którzy nigdy hie mieli nic 
wspólnego z hitleryzmem i, o dzi­
wo, powtarzali mi oni stałej 

— „W każdei audycji radiowej. W 
każdym artykule prasowym mówi 
nam się, że my jesteśmy w szystkie­
mu winni, A le nikt nie wytłumaczy 
pros!emu człowiekow i z ulicy, dla­
czego w łaściw i? . Niemcy poftoszą wi 
nę"

Albo drugie oVtanie: Czy rzeczy­
wiście sprawv (Die Dingel w  Dachau 
i Buchenwałd b<Tv tak okropne, jak 
nam się je prżedśiąwia?

„Nie możemy zapominać — pisze 
Lochner dalei —  jak niewiarygodna 
ponrostu bvła nieświadomość w  zAt 
sadnicżvch snrawaefe i tok potworne 
bvło ich zakłamanie. W ydawcy nie­
mieckich gazet, wsżyśłkd prżsciwtu- 
tv  hitleryzmu, których przeszłość 

polityczna, w ładze alianckie podda-

większ°ść wierzy niezachwianie, że

Niemcy padły ofiarą żórganizóWńnej 
ńapaści alianckiej’*.

Lochner kończy swój artykuł kon­
kluzją, że pężySżcźenŚe życia nie­
mieckiego ż hitleryzmu nie wystar­
czy, jest tó bowiem tylkó proeeś ne­
gatywny.

Trżeba WyChóWae n»we pokolenia  
Niemców w Zupełnie now ym  dla te ­
go narodu duchu. Jak to żrobić?  
Głowią się  nad tym  politycy  i m ężo­
w ie Stanu ca łego  św iata

mam

Franco udaje że się nie boi...
MADRYT (AFPj. Gem Franco 

przemawiając w Villa Neuva de la 
Serona, stwierdził, iż ma zamiar po­
zostać przy władzy jeszcze przez dłu 
gie lata, i że nie dopuści do odbudo­
wy monarchii. ,

PARYŻ. —- Charles Serre W „Resi­
stance” pisze: „Gdyby Hiszpania by­
ła bardziej odległa od naszych gra­
nic, to wówczas rząd jej mniejby nas 
interesował”. Francja ńie może tole­
rować tego niebezpieczeństwa u 
swych granic. Trzeba wystąpić prze 
ciwko naśladowcy Mussoliniego, go­
szczącego u siebie licznych agentów  
niemieckich i agitatorów arabskich, 
zanim będzie dysponował środkami, 
za pomocą których będzie mógł w y­
wierać presję, Narody Zjednoczono 
nie nrogą zgodzić się na to, aby hit­
leryzm istniał rta półwyspie Pirenej- 
skim.

WASZYNGTON (PAP). — De los 
Rios, minister sftraw zagranicznych 
republikańskiej Hiszpanii Oświad­
czył, i i  podczas 4d-nunulov,ej rożmo 
wy z podsekretarzem stanu USA  
Achesonem prosił o międzynarodo­
we śaiikcje gós>póda:£2e prżfićiwkó 
rządowi generała Franco. De los Rios 
oświadczył, że zażądał również uzna 
nia hiszpańskiego rządu republikań­
skiego przebywającego obećnic W 
M eksvkUi 

PARYŻ (PAP). Sąd Wojenny w Ma

drycie skazał na karę śmierci Attła- 
no Durala, oskarżonego o napad na 
bahk celem zdobycia funduszów na 
utworzenie oddziałów partyzanckich 
do Walki z rźądem Frańćó. PiąćiU 
pomocników’ Durala również skaza­
no ńa śmierć.

WASZYNGTON (PAP). B. poseł 
amerykański w Madrycie oświad- 
ćźył, że W Hisipanii znajduje się o- 
koło 15.000 Niemców, z których o- 
kołó 5.000 jest podejrzanych o u- 
dżińł w ruchu narodowo-socjalistycz- 
nym. W ładze sojusznicze zażądały 
przymusowej repatriacji tych ludzi 
dó Niemiec celem poddania ich prze 
słuchania.

A n g l i a  t m i L ' a

repuhlikc jagorżowiunska
LONDYN (PAP), Brytyjskie mini- 

stórStwo spraw Zagranicznych żako- 
nłunikowało am basadorowi jugosło­
wiańskiemu w Londynie, iż rz .td bry 
tyjski przyjął do wiadomości Zmianę 
ustróju w  Jugosławii. PreżdstaWićie! 
W. Brytanii SteyeńSort został akfó- 
dytowmfty jako ambasador przy Zza 
dzie Ludowej Federacji Republiki Ju 
gosłoW iańskiej.

p

Zdnferze niemieccy bezkarnie
wywoza zrabowane mienia z Danii

MOSKWA (PAP). Agencja Taśs bie bagaż ważący kilkaset kilógra- 
dónósi, że między duńskimi i angiel- mów, Odmówił on kategorycznie o« 
śkimi Wojskami pogranicznymi do- twarcia swoich walizek, powołując 
Szło w óśłattrni Czasie do szeregu się na tó, że jest oficerem łączności 
starć. Zostały ćftfe Wywołane fak- j przy angielskich Oddziałach wojsko* 
'em, że A ngK cv  hto pozwalają Duń- wych.
ćzykóm sprawdzać bagażu żołnierzy j Duńska straż pograniczna żmUsżo- 
nlemieckićh, powracających t  D anii, na była użyć broni. Martin jest po 
do Niemiec.

Duńczycy postanowili przeprowa­
dzać rewizje bagażu Niemców przed 
ićh wyjazdem. A le okazało s!ę, że 
Niemcy nie chcą podporządkować 
się źarżądzenloM duńskich wojsk po 
granicznych, Uważając, iż posiadam 
specjalne przywileje. B. oficer armii 
hitlerowskiej Mortin miał przy śo-

Szczegoly zaji i  foMkh

ważnie ranny. Dotychczas duńska 
śi,raż pograniczna skonfiskowała nie­
mieckim żołnierzom i oficerom kilka 
tón duńskich towarów.

Kubeł zimnej wodv
W iele jest jeszcze u nas lućz*, skłonnych 

da obarczania rządu i ebeza dem okratycz­
nego, a - zwłaszcza part.i fobo.n.czyeh, od­
powiedzialnością za C.ężkle powojenne jjra- 
runki gospodarcze, za obniżce.e poziom u

ŁÓDŹ (PAP). Korespondent PAP E10raIf § °  ^ołeczfeństw a, jednym słowem  
■i i ł  i • i** i • ' za cafą spuściznę okresu okupacji, ron ię*

w  Łodzi póc<\.]C naSćODU ą c c  s z c z c  |o  o pciożcnlu gospodarczym i politycz*
ły  0  z a jś c ia c h ,  ja k i e  ń ie o d p O W ie d ? ia l wzrok »K.ercwany ca Ż rchćc, w arto tacy -

GLOSY i ODGŁOSY

Wielka ucIISyka
ś n F o b i ls ic ? ! !

O cty  całego świata zwracają śię 
piąVnemu pałacowi Splrydonów w Mo­
skwie, s:edz!b!e krntersncji prtedstawinicli 
Wielkici Tróiki,

Orz*? pałacó są s lc ie ia ie  zamknięte 
p t t e i  dziennikarkam i, «ttz*4tąeym i
z schedo by jak najśpieszń-ej podzielić ślą 
cbóćby okrucham i wiadóniośći ze swymi 
czyt,einikam i. Jeden  tylko 
prasy zdołał znal cli tć  ńa sali obrad.

Byl to współpracownik agencji fotogra­
ficznej, k tó ry  uw ieczni aa  kliszy uśmiech, 
malujący się 3a fW irrach mążów *t*«u *  
cze.stć p 'e rW s ie g d  s p o l^ a n ia .

.w»ijv.ui,oWi łoiureporŁcr ie
haftory  tnlmsirów w czasie pozowania by­
ły wyśmienite. FotagraS z ro b i ezereg 
zdjąć, podcza r,których uezcsisicy cbred 
pili Wódką,

W  pewnym momencie powiedział, że 
Chciałby mieć choć jed«rt zdjęcie, aa kió- 
rym nie byłoby kiclszków . Min. JSymes 
zdziwiony życzeniem dziennikarza, Zapytał 
o powód. N iestroplony repot let odpowie­
dział;

-  Daźc ładzi w Ameryce hołduje jeszcze 
zasadom prohibicji, chcieliby oni widzieć 
swege m inistra bez kici szka w ryku.

Incydentem  tyia zainteresow ał się komi­
sarz M ołotcw  i min. Be?;n. G dy min. B yr­
nes paw*6rzvl !n  —cśbą io tereporfera . u- 
śmaili sią scrdcczn:e. Wszyscy zgodzili się 
pozować bez  kiełszków.

LENIN O BOMBIE ATOMOWEJ
Znany dżiennikarz angielski, pisu­

jący v/ „Óbśerverże” pod p se u d o n i­
mem ,(Peregrine”, przypomina, że 
właściwie Lenin pfzepoWleużiał mo­
żliwość rozbicia alómU już w roku 
1907, gdy nikt ż Uczonych fizyków  
jeszcze tej możliwości nic Widźiał.

W jednym z dzieł filozoficznych  
Lenina (chyba „Materializm i empi­
riokrytycyzm”) wielki teoretyk mark 
ślźffiU analizuje stan ńauk ścisłych  
na początku 20 wieku i oisze o tym, 
że fizyka „już wyruszyła z atomu, 
lecz jeszcze nie dojechała do elek­
tronu”, Lenin wyraża pewność, że 
nauka poradzi sobie także z elek- 
tronerti,

Jak wiadomo, podstawą naukową 
bomby atomowej jest właśnie rozbi­
cia atomów na elektrony.

ZSRR A  ENERGIA ATOMOWA
Przed kilku tygodniami tow. w ice­

minister Berman wygłosił w War­
szawie przemówienie polityczne, 
W którym stwierdził tn. in., że Zw. 
Radziecki już jest w  posiadaniu ta­
jemnicy energii atomowej, Oświad­
czenie tow. Bermana było wielką 
sensacją dla prasy zachodniej, gdyż 
pisma radzieckie jak dotychczas na 
teh tfeffiat zafchoyyują dyskrecję.

Cytowany powyżej Peregrinie pi­
sze w  związku z tyra: „Nikt postron­
ny nie może powiedzieć z pewno­
ścią. czy Rosją jest czy też nie jest 
W posiadaniu wyprodukowanej 
w kraju energii atomowej. Jest mo­
żliwe, że do ćzasU zawarcia porozu­
mienia międzynarodowego Rosjanie 
trzymać będa świat w niepewności. 
A  nawet jeśli żacżńą oni własną 
pródukcię energii atomowej, wcale 
hie będzie się im S p ie s z y ło  z o z n a j ­
mieniem o tym całemu światu.

A  u naś jeszcze pewni panowie 
propagują mit bomby atomowej.

„CIESZYN:
JABŁKO NIEZGODY”

Pod tvm tytułem „Observer!1 ogło­
sił w ielki artykuł o stosunkach pol­
sko-czeskich, a w szczególności o 
sorawie Zaolzia. Po przedstawieniu 
tła narodowościowego i gospodar­
czego sporu o Zaolzie, autor przy­
pomina, że w 1941 r. gen. Sikorski i 
prezydent Benesz rozważali projekt 
utworzenia federacji polsko-czecho­
słowackiej, w ramach której sprawa 
Z-olzIa straciłaby na ostrości. Zda­
niem auora obecnie „prezydent Be-

nesź i prezydent Bierut mogą po­
wrócić do planu Unii celnej ?.lbo fe­
deracji polsko - eżeskiej, porzucone­
go w 1941 r.”.

D ile Przed 4 latyi poiisżaa ló ż2 
mów Sikorski—Benesz, istniała mo­
żliwość, że unia polsko-cześka była­
by skierowana prźeciwko Związko­
wi Radziecktomti. obecnie ze wżglę-

ne elem enty usiłowały wyw ołać w  
źWiąZku z Pogrzebem śtudćfttki Uni- 
wersytotu Łódzkiego ś. p. Tvrankie- 
Wicz Marii. Studenci Sprowadzili Spe 
ćjalnie z różnych ośrodków akade­
mickich, wraz z reakcyjnymi ęlernen 
łami z pośród łódzkiej młodzieży a- 
kademićkiej, zrhiehili śamowólftie tra 
sę pogrżebu. ustaloną W pórózumto- 
ńiu z Bratnią Pomocą Studentów U- 
niwersytetu Łódzkiego i Usiłowali 
zorganizować feiirdy tilicżnC. M ło­
dzież róbótnieża i demokratyczna, 
śtudenći bardzo energicznie przeciw  
Stawili ślę próbom zakłócenia śpó- 
kom publicznego.

Na Wiecu odbytym na terenie Urd 
wersytetu przedstawiciele młodzie^ 
źy akademickiej WezWąli studentów  
do spokojnego rozejścia się do do­
mów. Organizacje młodzieży dały wy 
raz sWeniU pełnemu zaufaniu do 
władz bezpieczeństwa i wyraziły ży­
czenie, by winni burd ponieśli zasłu­
żoną kńrę, ńieżalefftie od icłl przy­
należności órgańizaćyjnej; -** Akcja 
władz poparta energicznie przez ro­
botniczą i demokratyez&ą Łódź, a ____________
zwłaszcza prżeż młodzież fńbotńi- przem ysłowców i kopców 
tzą, położyła krćs żajśćlóm. j próbek wy doręczyć ty*

Irrfsfy s taa  rzeczy:
„W  trzydz esiych lalach  Niemcy byty 

głównym rynkiem  Zbyta dla produkcji tych. 
krajów , eo umożliwiło :ch rządem pianow a- 
nie produkcji tta szereg ła t naprzód. Jeże li 
RoSja obecnie ssanie Się łak;m ry t <1 m 
Zbytu, przyczyni Się cna dó odbudowy ich 
krajów. Jeś li AngLa 1 Am eryka gotowe 
są na dłuższy przciąjj czasu śtać się pow aż­
nym odbiorcą eksportu  W schodniej E uro. 

, , . py, mogą cne przejść z jeszćże większą
katolickich Od Czasów O łtu p a c jl, g u y  pomocą, n"i Ro9ja. Lećz w przec.vrnym wy- 
partie katolickie w łączały Się do ru- padkn ich krytyka łrak ta !ów z Rosją nłe 
chów oporu i godziły s ię  na daleko jest przekonyw ująca'1, 
idące reformy społeczne, „The Spectator11 porusza rów ne*  spra-

U fa- .... — j  iJi-ziiwosci wo^ny nu^dzy ZSRR a Za-
w  c  F r a h ć j t  stfÓniilÓLWÓ d e  i wzajemnegd zauian.a.

Gaulle*a skupia obecnie wszystkie |  w tym w ypadku ityw ody angielskiego

tować t  londyńskiego „Thr Spectator11 u- 
wagi o połeżen u goepćarc.źym t  pol-tyez-

W ielu jest jeszcze u nas luzi,, skłonnych 
nyta kra'oW  W sihoda 'e j Europy, kłóryńk 
tó  fCrmiseta autor obejmuje Jugosław ię, 
Polskę, Rumun ę i W ęgry, z>uigar.ę td. 
A utor artykułu Bung Se ion Waisom 
prsedstaW .s ruinę gospodarczą krajów  
W schodniej Earepy, po czym p.szes „Sy­
tuacją ta  nie zmieni się niezależnie od tego 
k to  by n .e  był przy wŁidzy. Nazwiska starych  
polityków partyjnych nie mają magicznej 
zdolności usuw an.a trudność.. Nawet gdyby 
dr. M acek, hrabia B etkleń lub prezydent 
R adk iew icz  rac ji nieograniczoną w ładzę, 
k osta tn i komun ści byliby wszędzie wy­
tępieni, — ludzie- w dalszym ciągu umie- 
rźl.by ż głodu. Ten słan  będzie trw ał dłu­
go, aż przem ysł zostanie Uruchomiony. Mo­
żną to  przyśpieszyć prżez doWóz z pozu 
Europy W schodnie surowców ł artykułów, 
żywnościowych dla miast. Potn-mo jej n.e- 
dostateczńych środków  U N R R A 'rob i wiele 
W krajach sprzymierzonych, lec* dotych­
czas jej dostawy nie objęły W ęgier i Ru­
munii. Jedyne pomoc, otrzym ana przez te  
kraje, pochodź.ta ze Związku Radzieckiego, 
w  pośiaci w ełny i innych surowców. W 
odpowiedzi na to obu krajom^ zśpropo- 
now ase zostało pódp sanie ,.;iadów gospó 
darczych, zapew niających Żwiązkowi R a­
dzieckiemu dostawy na szereg la t11.

Autor liczy śię z tym i s  umowy gospodar- 
śżfe ż ZSRR z krajam i Európy W śchdniej 
wywołują w ielkie niezadowolenie w śród

anglosaskich i 
kołem  rżeczy-

du na bezwzględnie przyjazne sto 
stinki Polski 5 Czechosłowacji z Z.S

elemeńty prawicowe i Z dnik na j publicysty są k: ; rm z

k  'terJsssJrs .irrsiS tę p o w y c h  te n d e n c m c h  g ło s z o n y c h  j tyc!li którzy w ierzą w to, A  zatarg
p r z e  je g o  p r z y w ó d c ó w  W O k re s ie  rfeiędzy zachodnimi m cćarstwam i i Rosję 

^ U lanl , __  ______ o k u p a c i i .  P o d c ż a ś  o ś ta tn ić g O  k r y ż v -  jest n-eunkn.óny, źródłem zadow olena s ta ­
l l .  R. e w e n tu a ln o ś ć  t a k a  z u p e łn ie __n ie  | su r z ą d o w e g o  W e % £
W c h o d z i W grę. P o z ą  tym  a u t o r  p o -  j Stę k o n c e p c ja ,  bV k a to l i c k ą  p a r . t a  Rosji We wschodniej Europ.e. Lecz js-

r e p u b l ik a ń s k ó - lu d o w a  w z ię .a  u H s ia ł j i e j i  narody zachodnie chcą żyć w zgo-
r z ą d o w e j ,  le ć z  b e ż  g e n . jdnłs z Rosją, ten  lak t powinien je m artw ię

Ti..m
-Mołuto sto na or?*1-**’*
Wódtor, które z-'-M Ie z oświadcźe- 
nto.Tń V1- -*  n r o w ś d z ą  ó -
sfatoto pertraktacje W sprawie za­
warcia unii celnej.

Na zakończenie „Observer” pisze, 
że „szeroko pofnyślahe porozumienie 
polsko-czeskie, niezamącone szowi­
nizmem, oowinno obećnić ukortmo- 
w ść dzieło pogodzenia się narodoW 
wschodnio-europejskich' *.

CO CZYTA AMERYKA?
Największe powodzenie na rynku 

księgarskim Stonów Zjednoczonych 
mają obecnie dwie powieści, zupeł- 
ftie omijające ietoaty zwiazane 
9. Wońja. Piemttoza z nich „The Black 
R ose’' {Czarna róża) Tomasza B. Co- 
Itaina osiągnęła już nakład 250.000 
egzemplarzy. Jes* to powieść histo­
ryczną z Okresu XHI-go stulecia ooar 
ta na tle walki klasowej z tej odle- 
głfei epoki. Jak powiada znana pi­
sarka amerykańska Dorota Thompj 
son, Cźytelnik woli . przeprowadzać 
porównania z tym okresem średnio­
wiecznym, niż czytać o walkach 
w sńńłezesnyeh." ’

Na:w iększe powodzenie pó „Prze­
minęło ż wiatrem” fostoJma przed­
wojenna sensacją literacka) ma no­
wa nr wieść Sinclair Lewisa ,,Cass 
Timburlane”, której nakład docho­
dzi do miliona egzemnlarzy. W szy 
ścy bohaterowie powieści pochodzą 
ze środowiska dorastającej młodzie­
ży. Autor porusza zagadnienia życia 
społecznego i eśł et.vćżhe<*o ż ńimktU 
widzenia „dfirmacji nihilizmu” (we 
dług określenia wspomnianej Doro 
iy iliom pson).

PO L IT Y K A  K A T O L iC Y Z M U
S+ronnictwa, pozostające pod 

wpływem kościoła katolickiego, od­
grywają po ostatnich wyborach wie* 
ką rolę v.’ szeregu krajów europej­
skich (Francji, A us’ria, Węgry Ud.) 
Ciekawa jest ewolucja stronnictw

w koalicji rządowej, lećz beż gen. to*ę * ... . . .
rto r .a i i l to to  k t o r v  m e  m ó ^ ł  u z J o d -  ł muszą się one siarać o to, by ur krajach de Oaul.e a, Który n.e mogi ' vsctodaiej Europy doszło do w ew nętrzne.
hić swego stanowiska z socjalistam i: ^ p o ^ j e ^ y . ,

komunistami. j „A bf doptcw adzlć do t«gó, narody Za-
Na to przywódcy partii o d p o w ie -  chodu p o w .nay . przede Wś.rystkto; przeko-

j  • r  s łw lhr, iarlnodr, wn- “*0 Rosjan, ic  takie są rzeczywiście łćhdzieli, że zhaią tylko jednego , , ,o  zail,.3.v oar< ay Zach< du
dza w osobie gen. de Gaulle i bez ipo^;nay przekoaić partie pfawieiwe w 
hiego do rządń nie wejdą. Czyżby j c a r-p le  Wśch<toti ej, in hłędae jest ieh 
katolicy franctiscy prżójęli zasadę: 'muieiuaitie (ua^ewno dotychczas istińeię) •  
„jedno państwo, jeden naród, iedett 
wódz”, dobrze nam znaną z okresu 
okupacji?

Również katolicka par'ia chrżfeści- 
jańsko-demokratyczna Niemiec za­
pomina o swej postępowości i ostot- 
hio rozpoczęła wielką kampanię pra 
sową. głoszącą, że wszyscy w yw ła­
szczeni niemieccy przemysłowcy i 
obszarnicy powinni otrzymać odpo­
wiednie odszkodowania. Czy tó 
naiwność? A  może demagogiczny 
sposób pozyskania zwolenników ?

W k a ż d y m  b ą d ź  r a z i e  p o l i ty k a  k a ­
to l ic y z m u  p o  o d r z u c e n iu  l i s t k a  f ig o ­
w e g o  p o s t ę p o w o ś c i  s t a je  s ię  z u p e ł ­
n ie  ja ś tta .

WYWIAD 
t  M i k o ł a j c z y k i e m

W ychodzące w Ameryce żydow­
skie pismo robotnicze „Frajhajt" za­
mieszcza wywiad Z wicepremierem —  •• •- p-tt,
S ,. ( M M *  w  . rozmowie
z  p rz e d ś to W iC ło ie m  te g o  p is m a  w ic e - 1  wicdziJ( ie  ^  rZąd 1 fele „Komuniści1* 
p r e m ie ;1 M ik o ła jc ź y k  m . iń . o ś l ^ a d -  «  odpów icdsałnl *» ctożką sytuację gospo- 
c y v \ .  ' Idarczą. A le trudr.o byłoby ini wyrzec S ą

J . , , . ,  tek  wygodriego chwytu propagandowego,
„ P o ls k a  j e s t  p ra w o z iW ie  w o ln a  os!£iŁTisaj e ebczu dem okratycznego,®  

i n ie p o d le g ła ,  p o n ie w a ż  p r a g n ą  t e g o  ie  w Polsce (a tak samo w Rumunii «*7

bezwzględnej pomocy Zachodu dla wszel­
kich ich planów poliiycztiyctn ze w -ć *  
daódw rót — żyćźenem  iządóW Anglii i  
Ameryki jeśt skłonić te  partie do lojalnej 
współpracy z inmymi partiam i politycrny- 
ncd przy odbudowie ich krajów. Po trzecie 
zaś carody Zachodu powinny same się na­
uczyć i puwióuy nauczyć swych przyjaciół 
w Eurcp.e W schodniej, jak odróżniać sk«L 
ki działać wbjeiicych lub kryzysów gospo­
darczych od skutków  dztolalności radz:ee- 
Jdej lub komunistycznej. W reszcie narody 
Zachodu powinny utzynić co tylko możliwe 
dla gospodarczej odbudrw y W schodniej E u­
ropy. Przem ówienia polityczne nie napełnię 
żołądków. Dopiero po przezwyciężeniu gro­
źby głodowej śmierci, ludzie mogą pow aż­
nie myśleć o w olnośti politycznej11. i  

Tyle „Speclator11; Czy te opinie publi­
cysty ■ brytyjskiego tra ł ą do przekonani* 
nasiej, polskiej .prawicy? Czy przy.m 'e ona 
do wiadomości, ż e  Zachód bynajmniej *ł« 
ńta zamiaru popierać wszystkich jej planów* 
a natom iast chce „skłon ć parttie  prawicy 
do lojalnej w spółpracy11? Czy nawoływanie 
do „wewnętrznego uspokojenia1 spotka m* 
a należytym cddźw ękicfn?

Obawiamy się, że na te w szystk'e pyta-

wszystkie narody. Polacy przebywa­
jący za granicą powinni powrócić dó 
Kraju i wtedy zmienią swe zdanie... 
Ludność polska dosźła do przekona­
nia, żę musi źyć W zffodżie że Związ­
kiem Radzieckim... Członkowie Rzą­
du Tyrticzasowego współpracują na 
równi ze  wszystkimi stronnictwa­
mi”...

na W ęgrzech) jeszcze cie nastapiła n o rm a -  
liżkćfu stosunków tospodarczych.

ł bezWy |M
p rrz ik cń a  haśzych cpozycjonJtów . . 
oni do te j kategorii ludzi, kto J. 
nie zależy’ r a  tym, by lim -a *  « « «  ’J J ’
dv och łodz i ’Ch r - z g o r ą - z k o w a n e  głowy.'eh  r -z g o rą r  

U trzymać s i tb  e, ą zwłaszcza
gorączki, boJtych źSolehmkó# w »t*n> Ź^ęczKS bo

7rJ l%  S sTaLeu ,ZfIk iy « n e g o  o d p o w 'ed z i*  
M e t  s a r ie t dta to o s w ; G-J,



Kobiety wszvstkich kontvnenlow
jednoczą sie w pracy dla pokoju i demokracji

\ 7  p ia n e j  sali M ulfialite w  P ary ­
żu, ozdob'onej symbolem zgody i p o ­
koju, gołęb'em  z gałązką oliwną, 
w  dniach ód 26 lis‘opad4 do 1 grud­
nia i. b. obradow ał Światowy Koft- 
grdś Kobiet.

W  obradach Wzięły udział p rzed ­
staw icielk i 42 krajów  W liczbie 244 
delega 'ek  reprezentujących w szyst­
kie kontynenty , w szystkie narodow o 
ści Graz w szystkie zawody, począw ­
szy ód robo nic w m iastach i rołni- 
czek, a skończywszy na inżynierach 
i lekarzach, a rtys acli, wo'skow ych 
n a‘wyźśzych rang i ucżónych.

Ponadto  przedstaw icielk i 38 orga­
nizacji kobiecych z 18 kra'6W  przy­
słały Kongresowi życzenia owocnych 
obrad. Z m iędzynarodow ych organi­
zacji Kobiecych przysła ła  Kongreso­
w i ż y c z e n i a  M i ę d z y n a r o d o w a  Liga 
K óóperatyś 'ek .

Kongres zaszczyciły swoją obecno­
ścią 4 akie zndkctri: 'ośći o śław:e 
w szechświatowej, jak uczona Jolio t- 
Curie oraż Dolores Ibafu ti „PassiOna 
ria ’\  bo h aterk a  pierv/sZych zb rO j-  
rtycb w alk  ź faszyzmem w Hiszpanii,

Ten przegląd uczestniczek KOngrS- 
su wśkaźiije, że był On olbrzym ią 
m anifestacją kobiet dosłownie całego 
św iata, co musi być b rane pod uw a­
gę przdz łych, fe’orzy układajĄ przy­
szłe losy ludzkości, Głos więcej niż 
polówy łudzkóośći, jaką  sidnów ią ko- 
bićfy, inttśi mień sWOją wagę i Zna­
czenie.

Zniszczenie do reszty  iaśiyżm tl i 
niedopuszczenie by Wariaci i zbrod­
niarze rządzili gwia'efti — ó' o p ierw ­
szy postu lat Kongresu. Zabezpie­
czenie pokoju —‘ to  dfUga Sprawa 
najbardz:ej in ^ fó stijącą  kobiety. K o­
biety  całego św iata uczynią Wszelkie 
wysiłki, aby w reszcie mogły w ycho­
w yw ać sw o'e dzieci w  szczęścili. P ra ­
ca nad odbudow ą dem okracji we 
w sżys‘kićh . kra jach  !ó trzecie
w ielkie zadanie, jakie dźywia śefcii 
w szystkich kobiet św iała.

Organizacja Kongresu bvła tak  ob­
myślana, że p rzed śŁaw xie lk i nieomal 
w s z y s t k i c h  krajów  mogły zabrać głoś 
i pow iedzieć o śWóich zdobyczach 1 
troskach. N ies 'e ty , więcej było trdsk , 
niż zdobycz-'. P rzesunął się przód n a­
mi ponury obraz zniszczeń 5 zbrodni, 
dokonanych ha narodach całego św li 
ta  p — 7. fasżYźtn, tisłyśżePśmy śkAr- 
yi orzedstaW iciełek kram w , k tó re  
dziś jeszcze bnhatćrsko  Y/alćką Z ępl* 
gonfemf fasż-tżmu. M iałyśmy m ożność 
s tw ie rd że r:a, źe ś :a re  i śłyniie dem o­
kracje  zachodu m a;ą ciężkie grzechy 
na Sumieniu orżeciw ko prav/dziwej 
demnkraC'*. M ówiły natn ó tym prźś- 
de w szvs'kira m urzynki, alg-erki, mń- 
rokan ld  i hinduski. K ra:e dem okra­
cji zachodniej m ają na swym sum ie­
niu nie tylko, to, źe niestira wiedli wie 
trak tu ją  narody ko ’OfOwc, ale co 
gorsza, nic nie robią by zlikw idować 
faszrzm  w krajach Jakich, jak Hisz: 
panią i A rgentyna. FrańCo nie tilrzy

mywałby się przy w ładzy dó dńia 
dzisiejszego, gdyby Anglia i A m ery­
ka p.od p re tekstem  nieinterw encji go 
nie p o d ‘rżymywały. HiSzpańia wal- 
cźąca ź F ranckiem  nić prosi o o r ę ż  i 
Wó'śko, nie żąda przelew ania dla 
n :ej krwi. ale ma praw o żądać, by in­
ne narody p rzestały  pom agać F ran ­
co.

P rżedś‘aw icielki Ś fanów Żiedńó- 
ćźonyćh, Ameryki i Anglii, ftarówni 
z kóbmtąnfl, nałeźącym i dó raś fcótó- 
rówych, stw ierdzają, że is ló łnie de- 
m okrac 'a ich jest niedoskonała, że 
np. w S tanach Południow ych A m e­
ryki 45 próć. m łodzieży jest niezdol­
na do wojska, Wsktifelł ńiedóróżWó- 
ju: N auczyciele czarni Zafafcia'4 Pra- 
\v:e o połow ę mn'ej, niż biali: AłgiCr- 
ćzyćy, k tó rzy  już nie są Uważani ja­
ko ludność kólórow a, bó kraj ten  już 
zdórą Sto la t należy dó Frartćii, nie 
riie li dotychczas praw a głosowania, 
dópieró os'M nio — ufnie:ący Cżyiać 
ó ‘rzym ali to  praWó. M arokańczycy 
nić są uw ażani za óbvwd*ćll Francji 
i nie są pow oływ ani do w o!ska, pomi 
tóo to  walczyli m ężnie jakó Ochot­
nicy.

A  jtiż ponury obraz krżyw d roz^ó- 
cźył się p rzed  oczami uczestniczek 
Kćm«rfeśu, gdy Usłyszały, żó w kolo­
niach, k tó re  Stafiówią źródło i pó ł ę- 
04 UiocarS'W, dzieci głodują, Są ob­
d a r ł  i pozbaw ione opieki.

M ówiono w iele o m rożących krew  
w żyłach bes^alstW dch, dokonywa­
nych Ua dżiećiaćh we wszystkich kra 
’aćh, W k ‘órych Szalał faszyzm i h it­
leryzm. Cały św ‘a ł . fp pię-ntiie i pó- 
tępia, Ale niepodobna pom inąć rilll- 
cżeniOm fakJU, i że narody afigloSa- 
^kie m a;ą tak  tw arde śćrcś w SfóSUn 
ku  dó dżie ti tych narodów, k tó re  je 
żywią.

listowy socjalizacyjfie
w  Anglii

LONDYN (PAP). Parlament angiel­
ski zatw ierdził dwie doniosłe usiwy:
0 nacjonalizacji Panku Angielskiego
1 ó Upaństwowieniu kopalń  węglo­
wych. U siźw a 6 nacjonalizacji Bank 
of England została przyjęta 306 gło­
sami przeciw  126. Przyjęcie obydwu 
u s 'aw  przy jej e zostajo en 'uzjastycz- 
tiie przez członków- Partii Pracy.

— 0-=-

Nowe morderstwo NSZ
\Vczor4j bandyci z pod znaku NSZ 

dókonali nowego m ordu skry tobój­
czego, którego ofiarą padł znany 
działacz S tronnictw a Ludowego, 32- 
letni F ranciszek Janus. M ordu do­
konano fta szóśie m iędzy C zęstocho­
w a a Wsią Ligota, JanUs źaniordó- 
w any zos ał dwoma strzałam i w ty ł 
głowy. (V)

Fispi Twardowska w Samarkandzie
O t w a r c i e  p o l s k i e g o  i e a l r n  r a a f ś a s j s i e k  „ M i s S i i e s k a e  t n i g d a l y * '

(K o r e s p o n d e n c ja  w la s f ia  , ,B o bo tn ik a" )
a u -

Śytuaćja polityczna, p raw na i śkó- 
ńótóićżna kobiety  w św iecić, za wy- 
ią ‘kiem  Polski i Rosji Sowieckiej, 
Zw, Radzieckiego, przedś'aW ia też 
b. w iele do życzenia. W p ra­
wdzie pó ostatniej womife kobiety  
Francji, Jugosław ii, Bułgarii, Rum u­
nii, Czechosłowacji, W łoch i Chin 
Otrzymały praWa Wyborcze ale je­
szcze Wiele mUszą Się napracow ać, 
by w yw alczyć praw dziw e rów nou­
praw nienie. K obiety W krajach za­
chodnich w alczą o tak ie  rzeczy, k ł ó- 
rć  dla nas w ydają się bardzo n a tu ­
ralne i ttie ulega:ące dyskusji, np. 
znany jest fakt, k ’óry wygląda, łąk 
anegdota, że w ielka uczona Jo lio t- 
Curie, aby mogła za 'ąć  stanow isko 
m ióis‘ra  w rządzie Bluma, m usiała 
uźyskać na to  zezwólenie od śwegó 
męża.

Położenie kobiet W schodu jest jg- 
SZcze trudniejsze, aczkolw iek ś '0p- 
niowo odpraw a ł am has'ępU''e, No. w 
Chinach już nie pfzymUsżaią k o b 'e 1 
do'ZaW 'erania m ałżeństw  ż osobami, 
k tórych  nie chcą, zabroniono noliga- 
mii i k arzą  za w ‘arołomS-Wo. W obec 
jednak bardzo iesźcZc ciężkiej sy'U- 
afejf kób:ct WśChodti, Kongres wzy- 
Wa 'dem okratyczne kob'Oce Organiza 
cje wszystkich kra*óv/. aby okazyw a­
ły pomod kolonialnych i nie m ają­
cych wolności politycznej kraiów  W 
ich walce o ekonom iczne i politycz­
ne of aWa,

Sytuacja kobiety polskiej pod tym 
wóHlędem przedstaw ia Się na tle 0- 
gólnych S'osunkOW popros 'u  impo- 
nu‘ąco. K obiety francuskie, W b ez­
pośrednich z nami rozm ow ach, uw a­
żały. że my, pósiada;ąc tak  w ielkie 
możliwości praw ne, SfanoWcZd mało 
je W ykdrzvs*trem y, I m ają całkow i­
tą  rację. Kobiety polskie trzeba n a ­
w oływ ać dó korzystan ia Z praW im 
pfzysługw ąćyeh.

ŻakPereSóWańie Polską Wśnód tt- 
CZeStftićżek K ón^rcsu byłó bafdzo 
duże I ivczliWe. W ^oW iedzi nasZVCh 
delegatek, t. j. ob. W alińśkiej 0 udżm  
le kobiety  w w alce t  faszyzm em  i ob 
KófmanOWej o położeniu dziecka pól 
śkiego I jegO póffZębach, 6 k rzyw ­
dach, takie mu w yrządził hitleryzm , 
spotkafv się z gorącym  przyjęciem  
całego Kongresu. N aw iązałyśm y mnó 
stwo kontaktów, wym ieniłyśm y adre 
sy, byłyśm y zapraszane na wszys*- 
kJe przyjęcia Oficjalne w am basadach 
poszczególnych p ań s‘W,

We władzach Międzynarodowej Fe 
deracji demokratycznej kobiet, k tó­
rej ś‘a4ut ha Kongresie przyjęłyśm y, 
O trzym ałyśm y 4 m iejsca, m ianow icie: 
w zarządzie jedno i trzy w radzie, po­
nadto 3 miejsca W z a stęp s tw ie  cz ło n ­
k iń  rady,

Reźolucje przyjęte nakładają na 
kobiety  p racę  nad ódbudoWą św iata 
i nad jego przebudow ą w sensie m o­
ralnego podniesienia ludzkości i u- 
gruntow ania wółności oraż dem okra­
cji.

3. Święcicka,
iiB im r .n iiii i i i i i i i ii in iM iiiiw iiw w

_ tJWi-źa w id i i ,  ik a jttó lii  ie śt fia . panu  
T w afdow sfeim , k tóry o św ie tlo n y  r ł l ie k tó -  
rem  rza iiś m a f t e n e  z a k lę c ie  „H okus, p o ­
kus" a tym czasem  sęd z ia  i sz la ch c ic  uka- 
iu tą  s ię  na sc e n ie  z za jęczą  i p sią  g łow ą .

GDZIE DIABEŁ NIE POMOŻE...
N ąStępfiie sz e w c  id h h td a  s ię  6  kóftia z 

rżędem  ze  śż ląch cice ifi k td  m óctiiejszy  czart 
Czy baba. S z e w c  tw ierd zi, ż e  b a b i  śz lach-

Poważne algi
dla rolnictwa

Działalność „Funduszu Aprowizą- 
eyjńego“ zaznaczyła się już dwoma 
poważnymi posunięciami, mającymi 
na celu przyniesienie rolnictwu, jak 
wiadomo óbareżonemu obowiązkiem  
dawania Państwu części plonów  
sWej pracy W postaci świadczeń rze­
czowych, poważnych ulg,

Pięfw sze zarządzenie przyńośi 
właścicielom gospodarstw rolnych, 
liczących nie więcej niż 2 ha żićmi 
ornej, obniżenie ilości przypadają­
cego na te gospodarstwa Wymiaru 
przymusowych dos‘aw zbóż, pńszy 
i słomy o 50 proc. Rolnicy, którży 
wykonali już świadczenia w w yż­
szym proćenćie, otrzymają Zapłatę 
za dostarczoną nadwyżkę Wg cert 
rynkowych.

Posunięcie drugie, t& żakfojorta na 
szerszą skalę akcja premiowania 
z -Aż, dosarczonych  w ramach akćji 
żbióru świadczeń rzeczowych, Za­
równo przez posiadaczy 2-hek(dro- 
Wyćh, jak i w iększych gospodarstw.

Premiami óbjętę śą dostawy żyta, 
pszenicy, jęczmienia i oWśa, dokona­
ne do dnia 16 b. t&. ót&z w  ókresió 
od dnia 16 b. m. do dnia 15.if.1946 r. 
W vsok6ść ich waha śię dla żyta ód 
130 żł do 235 zł, pśżertićy ód 160 zł 
do 305, Zł, jęczmienia od 130 zł do 
265 zł i owsa od 12& zł do 255 zł Za 
kwintal i uzależniona jest od punk­
tualności i próceńtoWegó Wykonania 
dos'aw. RóżporZądźenie ZaWiera 
zrozumiałe uprzywilejowania mniej­
szych gospodarśiw do 2 ha ziemi or­
nej, które o'rzymają premie już prży 
dostawie 25 £jroc. WymiarU 2bóź, na­
tomiast w łaściciele w iększych go­
spodarstw, aby je otrzymać muszą 
dostarczyć przynajmniej 50 proc 
wymiaru,

Y /ypłaty prem ii dokonyw ać będą 
poWialóWe Spółdzielnie fólnićzó- 
hańdlówe, k tórym  rolnicy w  tym  ce­
lu muśżą przedstaw ić zarówno n a ­
kaz dostaw y Obowiązkowej, jak i po 
kw itow anie Za dótychcżaś w ykona­
ne dostawy. Należy podkreślić, że 
niezależnie od prem ii gótówkóW ych 
rolnicy otrzymają haleźhe im premie 
tow arow e oraż należność za d o sta r­
czone zboże Według cen Sztywnych.

Rozporządzenie ZaWiCra ponadto 
przepis, że ty lko  to  zboże, doś.af- 
czone W okreśie ód dn. 16 b. m. do 
dnia 15.11.1946 f, będzie prem iow ane, 
kilóre Zostanie dowiezione do punk­
tów  źsypu, m ieszczących Się przy 
stacjach kolejowych, Względnie przy 
m agazynach Spółdzielni odb iera ją­
cej św iadczenia rzeczow e,

Nie trzeba w iele m otywować, jak 
doniosłe znaczenie posiada stresz­
czone wyżej zarządzenie zafówbt* 
dla drobnego, jak i średniego Zelńi* 
ka, Zarządzenie dzięki któremu, je­
śli policzyć premię gotówkową, to­
warową oraz zapłatę, przewidzianą 
uSLawą, świadczenia rzeczowe, nie 
osiągająó jeszcze een Wolnego ryn­
ku, zbliżają się do granicy rentow- 
ności. Jeśli Weźmiemy to, co otrzy* 
mywał rolnik z tyułu przymuso­
wych dostaw w  ubiegłym okresie go­
spodarczym i to i  reguły Z dużym 
opóźnieniem z tym, eo o rzymuje o- 
becnie, bez trudu odcyfrujeiny ten­
dencję polityki rządu, Zmierzające 
do zapewnienia gospodarstwom ról* 
ńyhi maksimum opłacalnóśei, 4 C6 
za tym idzie da Wzmożenia produkcji 
rolnej, do przywrócenia jak flajrytft4 
lejśżegó naszemu krajowi samowy­
starczalności, jeśli chodzi O pods a- 
Wowe artykuły żywnośefowe. Niż 
należy prży tym zapominać, że rów­
nocześnie Fundusz Aprówizaćyjny 
podejmuje akcję skupu zbóż, za po­
średnictwem Szeregu organizacji go­
spodarczych, jak: „Społem". „Samo­
pomoc Chłopska" ćży „Zjednoczenie 
Młyńskie" — po całkowicie obiek­
tywnie Ustalonych cenach wolno­
rynkowych. Obejmie ona te nadw yż­
ki, kóre zostaną po zdaniu świadczeń  
rzeczowych przerzucone prZez rolni­
ków na Wolny rynek.

G ospodarka nasza, ZWOlna, 2 go­
spodarki Wójehnej, Czy typow o po­
wojennej, siłą rzeczy nie m ogącej na- 
leżyeie Uwzględniać in teresów  pó* 
sżcżególnyćh prOdUćehtóW, n ie  re­
zygnując Z planowości p rzesta ­
w ia się na  pokojową.

Oto najważniejszy Wniosek, jaki 
m ożem y wysnuć z wydanych c s 'a t-  
nio zarządzeń. ■ A.

Delegacja brytyjska
na zebraniu 0. N. Z .

Rząd brytyjski opracował kóińpfo- tyjskiej na plenńrne zebranie Drga-
' "  ‘ rtizacji Narodów Zjednoczonych, któmisowy plan dotyczący zagłębia 

Ruhry, Plah ten żaleck umiędzyńaro 
dowiema nie samego terenu , a tylko 

rzemysłu w Zagłębiu Ruhry. Re- 
wizycje dokonywane przez Angli­

ków ńa tym terenie mają charakter 
prowizoryczny i zmierzają do ode­
brania czynnikom niemieckim wpły­
wów w  basenie węglowym i ciężkim  
przemyśle. Ostateczne decyzje doty­
czące zagłębia Ruhry powzięte zo­
staną później przy współudziale 
państw Zainteresowanych,

LONDYN (PAPł. W Iżbie Gmin zo 
Stał ógłóśźony Skład delegacji bry-

re rozpocznie obrady w  styczniu. 
Skład delegacji stanowią: Attlee, Be 
vin, min. Noel Baker, min. oświaty 
Miss Wilkinson i generalny prokura­
tor z Norymbergi Shawcróss,

Popieraj
p r a  s e 
socjal istyczn a

MaSisę p t i / s t H ć  U skruchą: f i  nic * ~  Mó} dei-ósły k o lega  —  p o w ia d a  — . . , - , . . .  . . .
lem  nigdy en tu zjastą  teatru  m a tio n etek . U - i i  c z ę ę s .o  s ie w a ć  na g ło w ie  rozśm ieszyć  j9 !ć. Ze eŁsrt. W ted y  z k e liszk a  w yskaku-
w aża łe in , iż j e s t . io  iriipreza o d p o w ie d n i  p u b lie żn eść  i ń ić . za w sze  fetij śię  ló  udaje, )® 4 -ab ć!, k tóry  śp ecja im e prży pył. aby
w y łą c z n ie  dla dzieci. N .e  za im p on ow ał mi Mriie to j?:żychodżi łaiWi^j! H oplat p rzek on ać sż ć w c a , te Ś.ę iile  bo: baby
n a w e t  sław n y  „D ei p .cco .o " . i I jtiż s to i ba g łow ić!

Z tym większym  sceptycyzm em  Wybiera- Śaia trzęsie s S ód śtniechu. PiżrWśZć Sb- . 1 
łem  s.ę  na o.w ąraie „p ^rwsżego po.skiego | dy przełam ane. Kofl.akt m iędży śceną i Wi-

artystycznegó teatru m arióńetek w ZSRR. : dowaią naw iizanv. 'Zabawnie j pe dzaećia-
—  .„Ń eb  e -k ic h  m igdałów "

N a póp ęk an yn i m urze Starego m eczetu , 
n iecod zien n y  gń^ć —  afisz „D ziś Pani 
T w ardow sk a" .

i-o  ićrscżą  o .ż c w a n ie  w e tb łęd y
o b jiićzón ó  w óram i z b a w e łn ą , brodaci U ż-  
b zo y  . w i* A a ; r . , , v ą i
s ię  zab aw n ie  na m alutk ich  p śió łk ach ; żd ź-  
ia  na t le  cśn  eżo n .y ch  s z c z y ió w  górsk  cb  
m ien i ś ię  w  s ło ń cu  w szystk im i ka lorm i tę ­
cz y  m>za.&a „ - p . i j  ia m » .# ^ a ...

o k ą d  w  tym  eg zotyczn ym  gro d z ie  .w z ię ­
ta  s ię  p on ętn a  żo n eczk a  czarow nik a  T w a r­
d o w sk ie g o ?

Co za Szalony p om ysł —■ nurtuje m nie  
m yśl —  sz e ść  ty s ię c y  k ilo m etró w  od kra­
ju organ izow ać p o lsk i teatr! i do teg o  m a­
r io n etek ! K to to rozum ie p o .p o .s k u 7  K to  
p rzy ied z ie  na p rzed sta w ien ie?

nem u p od aje  treść śztiik i.
Ś ch ćd zi że  scen y  ie.dńśSy bfirzą ok la s­

k ów .
P o w o li rozsuw a się  kurtyna.

D Z IW Y , IST N E DZIWY'.
W idzińiy ś iy j.Z iw afiy  g a cek  p .ż r d  starą, 

p ó k k ą  k arczm ą, której śTywieśzfe* „Rzym"  
ch y b c c z e  s .e  na w ietrze  ó b ek  sta ro św .ec -  
kięj latarni.

Pó ch w ili w jjiega tanecznymi k rok iem  u- 
rócza o b erżyśtk a  i ó driw o.^  śp iew a !  

„T rzysta  la t ta kazczina atpi. 
R óżn ych  p a n ó w  ju i w id zia ł-  
A le  dzisiaj jeśf za m ała  
B o od g o śc i aż się rot...

D ow iad u jem y się , że  do k arczm y żjcfchzł 
sędz ia  „stary i gderliw y" sz la ch c ic  sam o- 

, c h w ila , sż ć w c  na w d z.ęk i hieW iaśt tk liw y  i
O k azu ,c  s .ę  jed n a k , że  m oje ob aw y są jp a ń stw o  Twardoriżścy. 

b e '-a s a d r e .  „ j „D ziw y, istn e  d ziw y!”
P rzed  k a są  t ło k  n ie  do op isan ia . P chają  Nie m ilkn ie jej srebrzysty  g ło s ik , k ied y  

s ię  P o la c y , K osjan .e, U z b z c y , T a d ży c y , Ży- pojaw ia się  sam a pani T w ardow sk a. N ie  
dzi b u ch arscy ... ,m ó w . ani Słow a ty lk o \Ś '#  śm, cje, aló ten

K O Ń riŁ U U SSJE R  S T A J E  N A  G ŁO W IE.., I śm iech  m rozi k rew  w  ży łach .
<- , ,  i i  _ .  .  ■ . ,  ! Trzeba p r z y z n a ć  iż aa te ę z y  s z t u k ’ k i o / w

x - p e k t a k 1 - - - n  - w . - u ,  przez ;t 1UeracFk i A lek sa n d er  R o steń  i S te fan
k t ó r ą  przew .ja  Się m o ty w  n aszych  m azur- G; j k; w bardzo pomys!oW y  sp 0 sób  roz-
k o w  , k u .a w ia k o w . y  p r ó b k ę  ścen iczn ą  b a llad y .

J a k o ś d z .w n .e  p rzy jem n a  robi się# na , T . . .  . 4 .
^US2:V> i O źyw ih  p o s ta c h  m .cik .tw iczow sk ic^  trz-y-

A k t trzeci Sztuki to  w ierna  treść  ballady. 
. W yrasta  n ieśk m ów iy  żan lek  z ziarnek 6-  
rzęch a , „a ot k o ń  go to w y  stoi" , d iab eł k ą ­
p ie  śię  w  k ad zi ze  św ię co n ą  w odą.

W ireśżćle u k ażu :ó się  pańi T w ardow sk a, 
l^f.tdząc ją M efis to fe le s  czm ycha,, .

W  a k cie  czw artym  i ostatn im  T w ardow ­
ski na ro-żkaz żon y  zam ien ia  ż p ow rotem  
zw ierzęta  W ludzi. .

W szyscy  tań czą , śp iew ając  w eso łą  p io se n ­
kę „w ięc  do rym u ń iech ’ ś ię  Złoży śtarej 
praw dy n ow a  p o sta ć , że  gdzie d iab eł n ie  
p om oże, to tam  trzeba b ab e  posiać!

I ńa tym  m o g ła b y  się  sztuka za k o ń czy ć ,
T yrada T w a r d o w sk ieg o  (ob,. na św ietn ym  

p ó d k lid z ie  m uzycznym ), iż cala fa n ta sty cz ­
na h istoria  to  b y ł sen  nocy  letn iej —  n ie  
w ydaje s .ę  k o n ieczn ą .

Sztuka  s łu sz n ie  n o si nazw ę k om edii mu- 
zycżnój, gd y ż  zaw iera  mnóstW o d ow ćjp -  
nyćh p io sen ek . M elod ie  n ie w szy stk ie  są  
n ow e. a le  sk om p o n o w a n e  zręczn ie . M oźna-  
-śzo d ra o ą  nm apejra pionzazz Epm sjtioa Aą
tórbw l 4 d d p  H alp ern ow i, że  w alc  a n g ie l­
sk i w  sta -ej k arczm ie  n  eco  razi, a le  to  jest  
p rztceż  k em ed ia  fantastyczna ...

.MARIONETKI CZY LUDZIE?
N ajp ow ażn iejszym  elem en tem  w tea trze  

ih a fio n tek  są o n e  sam e, m ają b lisk o  jć d śa  
mfetr W zrostu! Z d alek a  odnosi się  W rażenie, 
że  są naturalnej yrielk ości. Mój sąsiad  s ta ­
ry U zb ek  b ył p rzek o n a n y , że  tó rą żyWi lu- 
d z:e!

W yk on an e są  p o  m istrzow sk u  z ogrom
M oże to jednak n ie  b y ł tak i z ły  p o m y sł ® » .* °  *•< jednak w U rno ł nu orygitiałń za- nym w yczu ciem  p la sty k i. N ajbardziej uda-

z tym  tea trem ? j r ó w r o  »ealatyc*n .«  jak . sty lo w o . :iiym  :est sz ew c-p ija czy n a  i rach tyczny sę-
M ój sc ep ty cy z m  p o w o li zSczyna zn ik ać... ! Intryga zaw iązan a  zo sta ła  w  ten  sp osób , dz.a. Pan T w ard ow sk i jest w  ty p ie  zbyt po-
O i ' ' .1 i .  . a .K i» • o-fi n Irtso rrt K, o *» n n u, .t „ ■■ m D „ ....  _ IG aśn ie  św .a lło .
N i  t le  sc en y  ukazuje s ię  m alutk i k o n fe ­

ransjer. N os zawm diacko cza p ecz k ę  w  p e-  
p tę Kła 9 s ię  U . ri.i .

**.owi p o  rosyjsku , aby go  w szy scy  rozu- 
m 'tH .

że  sęd z ia  i sz la ch c ic  kpą so .b ie  z  cu d ów  ważnym . B o w .n .e ą  ra cze j prz 'oommać Za- 
T vrardow sklgo, a ten  sły szą c  to —  .ram.'e- R ob ę niż S k rze tu sk ieg o . J e g o  „żoneczka"  — 
nia tch ó rz l.w eg o  sz iaach cica  w  zająca. zbyt n o w o czesn a  w  stroju i przesadna w  
ża łcczn tg r , sędz ego w ps B rzydocie.

Z am kna .g łó w  łu d -k 'ch  w  zw ie r z ę c e  p o - • N a jw ięcej jednak s ię  o o d eb a  —  w szyscy  
tnyś.a&a jest b a td zo  d ow cip ttie , • tw ierd zą  'edno-’loSn 'e —  b o h a te r ik i R t r - 1,

k tó ry  tańfećznym  k rók łem  cW aftije przez 
sdenę p rży rżgsiśtych  ó k la sk a eh  p u b ltc in o-  
śc i.

W sioańiale stylóW ó k ó s t ’” T''( ó -a -  każdy  
sż e ż e g ó ł opraw y fceeńlcżUef (gańek , kotara, 
m eb elk i) św ia d czą  o W yjątkow ym  im akti 
o d p ow ied zia ln ej za stron ę m alarską a rtyst­
k i z b óżej faśki tw órczy n i la le k  Janiny H -  
lia ń -S ta n is ła w sk ie j .

M arion etk i p oru szan e za potnbćą n itek —  
ruchy m a:ą r -b ą w r „  r! O! *1 e ę s io  źb li 
io n e  do p o d sk o k ó w  C hżrlie Ć haplińś-

T E A T R  L A L E K  —  TÓ T E A T R  
W Y O BR A ŹN I!

K ierow n ik  a rtystyczn y  ł r e ty śe r  S. G iel-  
| s k  a t w  fa.how-e yT te r tr  e r' o 
jętn ie  w y k o rzy sta ł la lk i w  zb iorow ych  tafi- 

j ćdch  i b ez  zarzutu zap rod u k ow ał trick i 
: tech n iczn e  (zam ianę g łó w , w oda trysk ająca  
z g ło w y  sz ew ca , w y rasta jący  ńa sc e n ie  za ­

im e k )  p o p e łn ił J e d n a k  żaśadń lczy  b łą d , w y-  
1 M awiając śżtukę zb yt rea lis ty czn ie : m ogu- 
b y  grać w  ńiej ży w i lu d zie , S n ie  to&rio- 

j a t ik i!
I A  teatr la lek  to  p rzec ież  tea tr  w yob raź­

ni! Zadaniem  jego .je s t  nadać w id o w isk a  
charakter bardziej bajkow y fan ta sty czn y .

M ożliw e, iż  W ybór Sztuki jest n iefortu n ­
ny, raczej n a leża ło  in sce n izo w a ć  „L cm pę A l 
lad yń i"  ćży  te ż  „K rólew n ę śm eżk ę" .

A lk  k ry ty k o w a ć  jeżt ła tw o . S tw ó rży ć  te- 
ia tr  w p eln yai tego  słó w a  ?a i :zen iu  arty­
styczny w  w arunkach  tak trudnych to  o- 
s'ągn i$cie  og-orrtne, k tó re  n ap ew n o  d o cen i 
zarów no p u b liczn ość , j a k . i  k ry tyk a  w  P o l­
sce . D op iera  w  W a rsza w ie  b od  op iek ą  M i­
n isterstw a K ultury i S ztu k i „ N ieb  esk ie  M i­
gdały' pokażą —  n ie mam  krątp liw ołci —  
napraw dę w ysok ą  k la sę  i staną się  —  być  
m oże —  dla P o lsk i tym , czym  dla Zw iązku  
R ad zieck iego  je st  tea tr  lalfek O brazców a,

a pto r zy  t o r y c h  n ie  Wid a ć .
A ktorzy  -, triidno jesł p iśać 6 aktorach , 

k tórych  się n ie w id zi. E k sp resję a r ty sty cz ­
ną dafą p rzec ież  p rzed e w szy stk im  ruchy  
i m 'm ika.

W  teatrze m a rio n etek  m uszą on i z k o -  
h eczh o śr i ogran iczy ć  się do w ła śc iw ej in­
tonacji g łosow ej.

W yróżnia  się  b o h a ter sk i tenor, ćp iew a k  
radia lw o w sk ieg o  H. B e m , który gra sz e w ­
ca j e d n o c z e ś n i  (co m ożliw e jest ty lkd  W 
t e a ^ z e  tego typuj śp ię  .  afiSI T w srdO ’*-

, O grom ną yia kóm ica  źdradza A . R o sten  
(sędzia), k .ó r e g o  w ysok i fa lse t  wywołuje 
na w.tdowiii *a iw y śm iechu.

M oże n ie c o  zb y t w ulgarną, a le  ia  to  do- 
sy ć  ń ieśź fń o w lta  jest pani Twardowska (G. 
S ta lów ń a), J e ś l i  chodzi ó n ie sm o w lto ść  n.ió 
ustępuje jej M efisto  (E. Szaro), ś w  etn  e  
brzmi tubalny g lo s  sz lach cica  fW. N ok b ert),

Z w rócić u w a g ę  rów n ież  trzeb a  na SlóWi‘ 
cży  g łosik  (w  ty,pie Zo«i T erh e) § . B rod ź- 
kiej (ob erźystk a).

...t K TÓ R Y C H  NIE SŁYCHAĆ!
O d d zieln e m iejsćó  nalfeży się  p ro w a d zą ­

cym  la lk i t. zw . „kukłóW odóm " (trżeb aby  
rozp isać k on k urs na o d p o w ied n ie  słoW d  
w  ięzykU  polskim ).

N a p ierw szy  plan wyśuW a się  tu a r ty st­
ka tea tru  m ifliatur „C yrulika Sam arkandz- 
ktego A n ita  K err, któ ra  kieruje d w iem a  
lalkam i (sęd zią  i ób erżyH k ą) z p raw d żi-  
Wym ta len ten t. W yróżn ić ró w n ież  n a leży  
"■ks*ę W a lter  (p. T w ardw sk a). i

P row ad zon a  p rzeż  k om p ozytora , z ło żo n ą  
z 7 -m .u  Osób, o rk iestr*  zgrana I d ysk retn a .

GŁOWĄ MURU NIE PR Z E B IJE SZ ?
. —  *» w yjątkicen d rob n ych  n ied o ­

c ią g n ięć  tech n iczn y ch  i ła tw y ch  dó u su n ię ­
cia w  in n ych  w aru n k ach  —  oryg n a ln a , 
barw na f in teresu jąca . N a leży , p o d k reślić  
n ow y, n iem a l p ion iersk i sy stem  b u d ow y  i  
poruszan ia  la lek , k tóry  p o  w p row a d zen iu  
(pro jek tow an ych  zresztą  przez  tw órców )  
zm.afi tećh n łćzń y ćh  —  m oże d ać zu p ełn ie  
nieoezók iW ąnć w ynik i.

N ie  w o ln o  zap om inać, iż  tea tr  zb u d o-  
w ańy z o s ta ł zd ała  od  kraju, n iem al w ła sn y ­
mi siłam i p rzez  m ałą g arstk ę  fa n a ty k ó w  
sz tu k i, k tó rzy  porw ali s ię  z m otyk ą  na 
s ło ń c e .

W b rew  treśc i p rzy s ło w ia , „g łow ą  m uru 
m e przebijesz"  —  p o  żm udnej, w ie lo m ie ­
s ię c z n e j pracy c e ł  sw ój o siągn ęli,

„N .eb ieśk im  M igdałom " i Ich tw órcom  
n a leży  z  c a łe g o  serca  p ogra tu lo w a ć  z  o k a ­
zji iidanćj prełnleZy f ży c z y ć  d a lszy ch  su k ­
c e só w  w  kraju, dl* k tó reg o  stw o rźy li św ój 
p ra w d ziw ie  a rty sty czn y  tea r  w  „ s ło n e c z ­
nym  U zb ek ista n ie1'.

M uszę p rzy zn a ć  że  Skruchą, ż e  sta łeń i się  
en tuzjastą  teatru  m arion etek ,,.

O baw iam  s ię  ty lk o , że  i W y drodzy Ć zy- 
teiiria) jr* n ie d łu go  b ę d z ie c ie  co ta z  ezę-  

: s c is j  m y śle ,i 'a jest (o objaw  n iep ok ojący! 
jó ... n ie b ie sk ic h  Ł .igdałaćh .

A ndrzej Wyg*
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. Wyjaśnienie O M U L U .
W  M inisterstw ie P racy i O pieki czonych, niezależnie od subwencji 

Społecznej odbyła się w dn. 21 bm. rządow ych. Celem podkreślenia cha 
pod przew odnictw em  Iow. m inistra rak te ru  społecznego le j ’akcji, społe- 
S tańczyka konferencja, w k tórej czeństw o krajów , którym  udzielona 
w? ?1! udział p rzedstaw iciele in s 'y - będzie pomoc, weźmie udział w  kon- 
tucji zajm ujących się op ieką sp o łecz ' ‘roli nad rozdaw nictw em  darów 
ną: C entralnego K om itetu O pieki j UNRRA:
Społecznej, Polskiego Czerwonego j W zw iązku z tym zebrani na kon- 
Krzyża, „Caritasu“, Rob. Tow. Przy- 
jac*'vł Dzieci i K om itetu Żydowskie­
go oraz przedstaw iciel UNRRA, 
szef departam entu  opieki, p. Lund.

J a k  ośw iadczył p. Lund, UNRRA Opieki Społecznej, złożona z przed- 
w A m eryce postanow iła rozszerzyć stsw icieli wyżej wym ienionych orga- 
akcję m obilizowania środków  na po- i nizaeji społecznych, k tó ra  pracow ać 
moc dla zniszczonych krajów  euro- ‘ będzie w ścisłym porozum ieniu 
pejskich, odwołując się do ofiarno- ■ z M inisterstw em , koordynującym  
ści społeczeństw a Sł anów Zjedno- i całość akcji pomocy.

-Owocna działalność
Biura ICoufiroli KRN

ferencji omówili spraw ę zorganizo­
w ania akcji na teren ie Polski. U tw o­
rzona została przy  M inisterstw ie 
P racy  i Opieki Społecznej R ada

Gwiazdka robotnicy
Reportaiz W andy Melcer

—  Tam ten reportaż  był za smutny 
— zaw yrokow ał mój syn — musisz 
napisać cóś weselszego. Szczególnie 
epizot z bułkam i. „W iesz, zaraz bu ł­
ki nie zjeść, że dzieci nie mają..." po? 
wiedział.

Uśm iechnąłem  się i obiecałem , że 
następny będzie weselszy.

— A o czym — zapytał.
— No tak  ogólnie — pow iedzia­

łem, — o świętach, o ulicy św iątecz­
nej.

— I o choince?
— N aturalnie, będzfe 5 o choin­

kach.
W ięc zaczynam. Ulice W arszawy 

wyglądają teraz, jak w dzień takich 
zimowych Zielonych Świątek, tylko 
zam iast brzóz stoją wszędzie św ier­
ki, Nie jest ich zresztą  za dużo, bo 
ludzie m ają niewiele pieniędzy i mało 
kupują. Mówię oczywiście, o lu­
dziach pracujących.

Świerki w yrosły na zrójnow anych

ne jaja, lśniące sople i nasady na ga­
łęzie, jakie dziś ciągną nasze oczy u 
sklepowych w ystaw  świątecznej uli­
cy..

Barw i się tak ie  kule od w ew nątrz, 
w pryskując w  nie m etaliczną farbę, 
k tó ra pięknie pod szkłem  Wygląda, 
Powinno się to  robić za pom ocą spe­
cjalnego przyrządu ale tam, gdzie 
pracow ała Jasia, robiono to inaczej.

szaw ska jest w esoła i gaje choinko* 
we, te  rem izki św iątecznych nastro* 
jów, nie sam ą tylko płochliw ą brać  
kry ją w m roku swoich gałęzi.

Bo jeżeli ogarniem y m yślą nasze 
zdobycze: praw dziw ą ochronę pra* 
cy, k tó re j kon tro la  oddana jest 
w reszcie w  nasze w łasne ręce, fa* 
bryczne rady załogowe, praw dziw e 
państw o praw dziw ie trudzącego się

Robotnice, młode, iak i ona dziew- j człow ieka — to wiemy, że posiedliś 
czętą, b ra ły  w usta  kolorow e kw asy my rzecz w ielką i że tylko od nas

Kontrola przeprow adzona przez Biuro | publicznego przed m arnotraw stw em  lub 
Kontroli przy Prezydium Krajowej Rady nadużyciami w przedsiębiorstw ach '  pań- 
Narodowej w ykazała przy kontroli kilku stwowych, nadzorowanych przez Państwo
i ab ryk farm aceutycznych, i i  jedna z nich, 1 spełniających ważne społeczne zadania. - -
będąca pod zarządem Państwa, rokuje Natrafiając w czynnościach kontrolnych na p la c a c h  s e n ty m e n ta ln y m i  g a ik a m i. O , 
w ielką przyszłość i duże możliwości roz- nieuczciwość, brak poczucia odpowiedział- j ju ż  w ie m  ja k  to  n a p r a w d ę  w y g lą d a :  
wo,owe._ Na czele fabryki stoją ludz e o ności przed opinią publiczną, informuje spo- j ja k  t a k i e  m a łe  la s v  k tó r e  h v  k*o< 
•zerokiej inicjatywie organizacyjne). F a- leczeństw o o wykrytych nadużyciach, jed- I , ™ j  V,' “ Y k to ś
bryka prowadzona jest wzorowo, posiada nocześnie uważa za swój obowiązek dzielić z o s ,;a w i> m ię d z y  p o la m i, ja k o  p r z y tu -  
dobrycb i zdolnych chemików, sprężyste : się dodatnim w ra  kiem kontroli. ; ł e k  d la  w s z e lk ie j  le ś n e j  z w ie rz y n y ,
kierow nictw o j Oceniając dzisiejszą ciężką gospodarkę 1 Ż ebv  s ię  m ia ła  g d z ie  s t r z e lc o m  s c h r o

Fabryka podejmuje, produkcję surowców , biorąc pou uwagę okupacje n emiecką, któ- | n jć  ja k o  ł a l< z w a n c i r e m iz k i  i tu t a i  
farm aceutycznych dotąd sprowadzanych z ra zdepraw ow ali pewna część soołeczeó- ■ t  u  • • l  ą  ’
zagranicy. Produkcja surowców farmac.eu- stwa pozostawiając głębokie ślady, wyni- : W tyC łl c ie m n o  * Z ie lo n y c h  g a a c h , w y  
tycznych rodzinnych obniżyłaby szerokie kiem których sa nadużycia — W źenu- j r o s ły  l i to ś c iw ie  n a  r u in a c h  s to l ic y , 
ceny m edykam entów przez powiększan e bok tego stw ierdź.ć, że coraz więcej społe- ■ z n a d u ją  p r z y t u ł e k  n a s z e  Ś w ią te c z n e

“  -  l “ ' " h k " k f c * -  r 'o 'W i w e  i „ i e p e w i e .  ia k
B.uro KcntrL przy Prezydium Krajo- do brania uaz:ału w wielkim dziele r»dbu- d r o b n a .  le ś n a  z w ie rz y n a ,  

wci Rady Narodowej, stojąc ca straży inte- dowy Ojczyzny, w pracy kontrolnej orgii. >  j A le  f e  c ie m n e  g a je  n a  p la c a c h  i 
res w publicznych, przeprowadza czynno- , zacyj społecznych i aklyw n.e przyczynia i p r z e j ś c ia c h  r o z ja ś n ia ją  s ię  U S zy b  i 
ści kontrolne w celu zabezpieczenia m .en.a się do poprawy w funkcjonowaniu przed- w y s ta w  s k le p o w y c h  w  p r a w d z ie  c h o

inki, spraw ieją 1 o szklane kule i roz­
m aite inne ozdoby, k tó re  na nich za­
wieszono. I o mi przypom ina jedną 
histornię.

Była sobie raz.,., fbo tak  się prze­
cież zaczyna każda porządna h isto­
ria), w ięcjćyfa sobie raz dziewczyna. 
M iała około osiem nastu lat, a na do­
k ładkę J .o  tyciU osiem nastu lat, co 
przecież już sam o ,w sobie jest w iel­
ką przyjem nością i właściwy dolda- 
k ładek  mogłoby się obejść —  m iała 
niebieskie, śm iejące się

Kronika W arszawy
PREM IERA W KOMEDO

W o-kresie świątecznym jtliejskie Teatry 
Dramatyczne występują z nową prem ierą. 
Będzie nią z inscenizowana przez znaną

Poetkę Janinę M orawską „Placówka" Boi. 
rosa, k tórą zobaczymy już w pierwszy 

dzień świąt, dnia 25 b. m. w Komedii 
(Szwedzka 2-4, o godz. 18-ej. W roli Śli­
maka — Bay - Rydzewski. Reżyseruje Z. 
Bończa-Tomaszewski. ,

DARY KANNADYJSKIE 
DLA DZIECI

Polska YMCA wspópracując z W ydzia­
łem Opieki nad M atką i Dzieckiem Resor­
tu  Zdrowia i Opieki Społecznej, edwiedzi- 

-ódów Jordanow - 
y* Dziecka, obdzlela-

•J> pr.-: aymi przez pokre-
org i-ieti': r ,-y.

1A WSZAWICY
linisterstw ie Zdro- 

ncja w sprawie n,o- 
uczania wszawicy. 

:ą udział czołowi

KETO . ZW AiX?A
> it- w
! żb? 'i i  i się konfe, 

 ̂i. i  ca r.istc i  z . 
k crfcreneii tej * c .i

przerdstaw iciele polskiej służby zdrowia o- 
raz organizacji społecznych.

Należy spodziewać się, że rozpoczęcie 
dalszej współpracy czynnika społecznego z 
fachowo lekarskim  poważnie przyczyni 
się do zlikwidowana szerzącej sę w kraju 
plagi wszawicy, a zatem  da istotny w kład w 
dzieło zwalczania tyfusu, plamistego.

OFIARY
Zw. Zawód. Pracow. Pańsw. Domu Pol­

skiego składa za pośrednictwem naszej re ­
dakcji zł. 2.515 na dzieci po robotnikach 
poległych w obranie W arszawy.

i siłą w łasnego oddechu w pryskiw a- 
ły je w  szklane kule

—  Jasiu  — w ykrzyknęłam  w tym 
miejscu jej opow iadania —  Jasiu, 
jakżeś ty  mogła. Czy nie dom yślałaś 
się, co się po tym stan ie?

— Jak że  jeszcze mnie właściciel 
podbechtyw ał i mówił: panna Jasia  , 
m oda panienka, a tak się byle cze- ha. 
go boi. Cóż, że sm ak nie przyjemny, 
ale jak to  prędko idzie, ile pieniędzy 
m ożna zarobić!

— A le k to  —  pvtam  — k to  miał 
zarabiać te  pieniądze!

— No jakże, p łacił nam  akuratn ie  
co sobota.

— Dużo?
A le Jasia  nie pam ięta, ile było 

tych dużych zarobków , no, cóś mo 
żna było sobie zawsze kupić, pończo 
chy, ma ce trochę oddać na życie.
Nie, nie było to  w cale najgorze. J a ­
sia "nie wspom ina w cale źle m iesięcy 
spędzonych w fabrvce ozdób choin­
kowych na Woli. Tylko, że po tym 
zaczęła chorować.

— Oj, Jasiu , Jasiu!
A le skąd Jasia  mogła przew idzieć,

co z tego w szystkiego w yniknie? 
Zapewne, usta i dziąsła m iała te raz  
stale poparzone i p rzykry  sm ak na 
języku, a le . sm arow ała wargi w azeli­
ną i myślała, że to  ęraz przejdzie. 
Trudno się zaraz we wszyskim  zo- 
rienow ać, no nie? Ale jednocześnie,

zależy, jak ta  nasza w ładza będzie 
spraw ow ana. ,

W ięc każda robotnica dostanie na 
G w iazdkę rum uiane policzki, błysz­
czące ocz^, białe zęby, a także 
rzecz najw ażniejsza —  uśmiech.

I, jak się dobrze zastanowić, nie 
jest to  może tak a  najgorsza Gwiazd*

ź życia Partii
Dnia 23 grudnia rb. o godzinie 

11 -ej odbędzie się Choinka dla dzie­
ci na Dzielnicy PPS. C zerniaków  
przy ulicy Stępińskiej 42. W  uroczy* 
stości w e7 - udział -przedstawicie* 
le W KPPS. ' !

Dnia 23 grudnia rb. o godzinie l i -  . 
ej staraniem  Koła PPS. Komisjii Re- 
m on'ow  - R---1— ’ M i-’- '- '-s 'w a
Przem ysłu odbędzie się „Choinka" 
dla dzieci robotników  wyżej wspom ­
nianej firmy przy ul. Lwowskiej 13.

*
W ojew ćddzki K om itet PPS zaw ia­

damia, że dnia 4-go bm. przeniózl 
sw ą siedzibę do byłego CKW. PPS. 
przy ul. Śnieżnej 4. Godziny urzędo­
w ania — 8 - 18.

TEATRYnie wiadom o dlaczego, zaczęy jej się
chwiać zęby w dziąsłach, psuły sięj 0p<ra (Marszałkowska 8); dziś o godz. 
dziwnie prędko, bolały, w reszcie za-jjs-ej „Verbum Nobile" Moniuszki 1 „Pa* 
częły po jednem u w ypadać, ty lko  źejjace" Leon - cayalła. 

ę oczy, ja s n e ; n ;e t>ołączvła tych w szystkich wy-j T atr M ały (Carszałkowska 81) o godz. 
i t ą  postać. N ie ! nadków  w iedna całość i bardzo  ^  Przcdstaw-eme IA0,ra®d l J- SUwiny 

maluje je j to zapew nie dokładnie, | się dziwiła, co też się dzieje z tymi Mb” u . O god” ? 16-*^pro-'
choc w mojej pam ięci odbita jest c a - : zębami. Igram k k  codziennie.

kędzerzaw c włosy i mi

WYTWÓRNIA CUKRÓW, 
Maksymilian KOWMSiKs i 5-wie

Łódf, Legionów (v
poleca, na okres świąteczny swoje 

doskonałe wyroby.
Sprzedaż i&o.yczca: Legionów 6 (w 
podw órzr1 : Wo!c> ń sk ' 253, pro-, 

wincja za zaliczenlent.

Odbudowd mostu im. Poniatowskiego
anibicj'r> S lask a

ła  ze wszystkim i szczegółam i swojej 
miłej postaci, wspom inam  je j w zrost 
niewielki, w łosy u łożo re  w drobniut 
kie, natliralnie fale, jak tak i piasek, 
wiećie, nad rzek ą  czy morzem, z któ

Zresztą to się przecież nie stało 
odrazu -— tłum aczy się Jas ia  , tro ­
chę przestraszona wyrazem  mojej 
tw arzy  —  tylko tak  powoli, po kil-

T entr Powszechny Z im r..k  eC'  301: <* 
g.-d? 16-ei „Obcym -vstep wzbroniiny",
/pportąż sceniczny H. Buc7.)mskiei.

T eatr Comedia !3».wed/ka 2 - 4 o godz. 
, .- . - , . . - . r 116-ej „Królowa Prrzedpiicścią". WOĆw.1 w

. • } , . , ,  , ku miesiącach, i nie wszyskie ra- 4 a^tâ h ze śp:ewam; i tańcami,
rego się usunęła w oda i pozostały na ! zem , skądże? j ^  Tatr ^  (Zygmunlowska 8); cn<
turalne falow ania .. N»e woda, ro z u - ; —  W ięc zupełnie nie przyszło ci rdzennie rewia „U.pomink. na choinki”,
miecie, bo woda me zachowuje i do giowy, Jasiu, że racisz zęby przez Różowy Balonik — T eatr Małych Form 
k sz ta łtu  i coraz s-.ę zmienia, a w ła - ! chciwość w łaściciela fabryki? -  sala Roma (Nowogrodzka 49); dziś o
śnie tak i nadbrzeżny piasek, bo i te j j asia zaw sydzona opuszcza głowę > 4 ^ *  ^-ej program otwarcia -  rew ia 
włosy me byy zagięte raz na zaw sze | j  m{lczy, Nie, to jej wcale na myśl ,VFr#B“ m tea‘r“ 2 U : 'm 60
w tych samych miejscach. C erę mia- * nie p rZvszło. A to  przecież nie (Nowogrodzka 49): — w drugi

dawno było,, zę dwa la ta  przed woj-'dzień świąt dn. 26 bm. o go.dz. 16 i 17 dw a
n ą / . . .przedstaw.enia gwiazdkowe (piosenki 1 hu-

-  Musisz go teraz, Jasłu , zaskar- 1 udzalem H' BzeziAskie:- W Jan* 
żyć do sądu o odszkodow anie — po­
wiedziałam.

a trochę piegow atą czy jak. No 
dość, że widzę ją i w  tej chwili do­
kładnie przed  sobą, tak ą  m ałą, ład ­
ną nianię do dziecka, ale jej tw arz

Zw. Robotnikow Budowlanych
na odbudowa kroju

botn.ków Budowlanych złożył na ryce Mi- - gomików, hutników  1 przem ysłu śląskiego 
c* tr»  Odbudowy ob. Mchała Kaczorow- i dla Stoimy. W czasie przeprow-adzonego

poważnych szkód, wyrządzonych przez ka- i kow ało jej praw ie wszystkich.
No brakow ało , to  brakow ało, tru ­

dno w tym  w ieku i mało zarabiając 
w staw iać całe szczęki, długo nie m ó­
wiłam  z nią o ym, żeby jej nie k rę ­
pować, ale kidyś spytałam  jednak, 
ak  to  się stało, że Jasia  nie ma zę ­
bów ? T usłyszałam  takie odpowiada-

tasiro tę, odbudowa mostu zostanie ukoń­
czona jeszcze w pierwszym kw artale roku 
•'rzyszłego. W skutek kaU strofy zginął je- 
c e r  robotnik śląski z Chorzowa. Z s’ed- 
miu rannych — sześciu jeszcze przed świa­
tami opuści szpital. Odbudowa mostu Po- 

_ natow skiego, finansowana będzie przez
Zarząd Główny Związku Zawodowego Ro- [Śląsk w całości, stanowiąc pierwszą pomoc

skiego piękną of arę obywatelską na rzecz 
odbudowy Kraju, zrzekając się dodatku se­
zonowego i przekazując sumy przysługują­
ce z tego ty tu łu  robotnikom na Społeczny 
Fnr.dusz Budowiany.

Idąc za przykładem  Związku Robotników 
Budowlanych — W alne Zebranie Pracow ­
ników M nrstersiw a Odbudowy postanowiło 
w dniu 11 grudn a b. r. ofiarować 3 — 5 
proc., uposażeń pracow ników  na rzecz Spo­
łecznego Funduszu Budowlanego.

Należy się spodziewać że w ślad za pra- 
cownikam, zatrudnionym i bezpośrednio 
purzy odbudowe pójdzie cały św iat pracy, 
deklarując dobrowolnie o f i a r y  ze swo.ch 
zarobków na cele odbudowy- Kraju, 
sprawozdania komisji dla zbadania przy-

Życzcn.a z okazji św iąt i Nowego 
Roku składa swym Szanownym 

Gdb.orcom firma

Jaa ZAJĄCZKOWSKI
i w / n

Hurtow nia galanteryjna 
Łódź, ul. P io trkowska 135, teL 114-61.

plóa' R Ę K A W I C
ROBOCZYCH do naoye-n 
W Ccn r d i  Zaopatrzon a 5 Zbyto 

P rz . mysio Skórzanego 
ŁÓDŹ, P .o trkow ska 260 ______

M THST?ZM  -- REUMATYZM
M agistra 

WOLSKIEGO
Do nabycia w aptekach 

i drogeriach 
W arszawa, Nowogrodzka 12.

usuwają
ZIOŁA

„REUMOSA*

/> .vzcrma:

w listopadzie „TygoSnia odbudowy W ar­
szawy" zebrano na L arku 5 ni ionow zł. 
Z miast największą ofiarność wykazało Za­
brze gdzie zeb.ano pół miliona zł. Z powia­
tów,. najofiarniejszym okazał się pow. ka­
towicki, składając 1.250.000 zł. Koszt bu- 
u o w v m ostu /w yniesie  20 milionów. Komi­
tet, Woj. Śląsko - Dąbrowskiego przekazał 
obecnie do W aarszawy drugą ratę  w wyso­
kości 6 i pół mii,ona zł. /  (v)

C Z A P C Z U K
BRONISŁAW Y i ADAM A z W ar­
szawy, ul. O kopow a 41, poszukuje 
córka TOKA RSKA CZESLAW’A,
Adm, „R obolnika", W arszaw a. J e ro ­
zolim ska 121.

mor) z udzalem 
kowskiego. Z. Rawicza oraz „Czwórki" ra* 
diowej.

me.
Zanim się zgodziła do dziecka, J a 1 

sia p racow ała w m aleńkiej fabrycz­
ce ozdób choinkowych na' Woli. Po 
tym pojechałyśm y tam kiedyś r a ­
zem i to  m iejsce też w yraźnie odbiło 
się w mojej pam ięci. Trudno było 
w łaściw ie ten budynek, tę  kleconkę 
ślepepj ściany wielkiej jakiejś kam ie 
nicy, a m ająca przed sobą wielki, 
pusty plac po tartączny , zastaw iony 
balami, deskami, zasypany wiórami i 
rccinam i. W tej w łaśnie, jakbyśm y 
dziś powiedzieli, w ytw órni, Spędziła 
Jaśia  pó łtora roku svfojego n iedłu­
giego życia, wydmuchując kolorowe 
zęby, zielone, czerw one i żółte szklą

K INA

W szystkim naszym Szanownym Odbiorcom
s okazti św iąt t Nowego Roku składam y r-rdeczae  życzenia.

WTTWOfiMIA CUKH0W
M aksym ilian KOWALSKI i S - w ie

ŁÓDŹ -  LEGIONÓW 6.

S K U P U J E
SZMELC złoty, srebro I brylanty. — Budziki I zegarki 
SPRZEDAJE; Obrączki ślubne złote, p erścionki, sygnety cyzelowane 

DUŻY WYBÓR ZEGARKÓW BIUROWYCH I SZKOLNYCH

Przyjmiemy przedstawicielstwo 
s a  Łódź Firmo „ Z E N I T "  aodz

PIOTRKOWSKA 70 (sklep). — TeL 206-96

D a . . . , PRZEDSTAWIENIE GWIAZDKOWE W
rom ew aż przyw ykła mi w ierryć,j „ROMIE".

poszłyśmy szukać fabryczki. Zoba-J w  drugi dzień” świąt, dn. 26 bm. odbę- 
czyłyśmy budę z desek, p rz y p a rtą jdzie się w gmachu „Romy" przedstaw ieni* 
do ogromnej kam ienicy, zobaczyłyś-: gwiazdkowe z udziałem H. Brzezińskiej, 
rny ogromny plac po tartaczny  pełen
d e s e k ,  b a h ,  w iorrów  i  trocin — a l e ,.  huraor Yrzy {ortepi,anie Nelli Bogacka.
fabryki nie było. Szukałyśm y, cho-j  -----------------  ■----------------------
dziły do biura m eldunkowego, wypy 
tyw ały  sąsiadów .i nie odnalazłyśmy 
śladów zbrodniczego właściciela.
Rozproszyły się gdzieś m łodziutkie 
robotnice, k tó re  napinając różow ą 
skórę na policzkach, w dm uchiwały 
w szklane, błyszczące choinkowe 
bomby najpiękniejsze kolory zórz.

K+óś napisał fantastyczne opow ia­
danie o starcu, który, żeby żyć 
wiecznie, żywi się w yłącznie krw ią 
ślicznych, młodych dziew cząt. I te ­
raz myślę, czy to  opow iadanie było 
naoraw dę lak  zupełnie fan tastycz­
ne? A  może było praw dziw e?

Kiedy przechodzę koTo gaiów 
św iątecznych, k tórej szumią w robot 
niczej W arszaw ie, kiedy p a trę  w  wy 
spawowe okna, gdz:e wiszą na deli- 
k a ‘nych gałązkach kolorow e kule 

musze myśleć o w szystkich ro-

Foczątek seansów we wszystkich kinach 
godz. 13 15, 17 19.

„A Santik" (Chmielna 33): Komedia
„Cztery serca" oraz aktualności.

„Polonia" (M arszałkowska 56): Komedi* 
„Cztery serca" oraz aktualności.

„Syrena" (Praga, Inżynierska 4): „Szalo­
ny lotnik" oraz aktualności. •

OGŁOSZENIA D R O B N E
MINISTERSTWO Komunikacji zaangażuje 

rutynow aną sten-otypifitkę ze znajomością 
języka angielskiego i francuskiego. Język  
angielski konieczny, francuski pożądany. 
W arunki do omówienia. Zgloszen.a osobis » 
u D yrektora G abinetu M mistra, W-wa, id. 
Chałubińskiego 4

WYTWÓRNIA abażurów  poleca w najnó*
« . . , i , ,  » t • j  wocześniejszych wzorach abażuiy po ce*bo nicach, k tó re  pracow ały  kiedy- nach niskich Ł6dii P iotrkow ska 82, w po-
kolw iek i pracuą przy tych miłych, dwórzu. (papj.
Gwiazdkowych ozdobach, muszę my , . , , „ , "ć! n  T c :  j WOSK specialny do pasów i nart o ras

O J..S1. wszelkie chemikalia techniczne po.eca fir*
W ydaje nam się, Że n a s ż e  ś w i ę t a ! ma ..Technochemia’ , Łódź Narutowicza 16, 

są baxdzo nikłe i skrom ne, liczymy t<sl 133-50 (pap).
nasze braki, nrzvw ołu:emv na P a ' MATEJKO, G erym ski, Gerson. Suchodol- 
rn ie n ie d o s ta te k ,  wiemy, Że tego i ski, W ojciech Kossak, Siemiradzki, A xen- 
owego nam  trzeba i sm utniejem y z towicz, Żukowski, FJ.pkiew icz Dom Sztu*
tych myśli. A tym czasem  ulica war- } } •  Łódź' K otrkow aka 84. ( p a p ) . ________

ZAKUPANE, komlortowy, tam, pensjonat 
..Gladiola". ulica Chramcówki. ‘Bezpłatniet 
Dancing, tańce dla początkujących, nauka 
jazd-' r a  nartach!

k ie r o w n ic z k a  z a k ł a d u  w  W a r s z a w i e , ' kU PUJF. obrazy znanych mala-zy.* rarn7 
Ul. M łynarska 35, proszona jest O pO- Używane, zniczki fi’ate'i-tyczne, dyw -ny 
danie swego adresu Tokarskiej Cze- perskie. Dom Sztuki, Łódź, Piotikow ska 84. 
sławie, W arszaw a, Al. Jerozolim ska 
Nr 121, adm. „R obotnik".
nikcwa 16.

P . J E Z IE R S K A

RIEDLERA Franciszka . Seweryna 
Lwowa poszukuje b r a t  L e o p o li W.adomo- 
ści przez grzeczność: Płoński, Łódź. Zagaj-

R cdaktcr: Ja n  Dąbrowski B -  03977

Złożono w drukarni Spółdz- .Wydawn, „Wiedza" Nr 1 — „Robotnik”.
Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „W iedza”.

T3rukieoo w drukarni ..Czy telnik" Mr 7 . M arszałkow ska 1/3-


